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Wakacyjny 


Konkurs Poetycki 


„Mój BUNT 
— MOJA 
NADZIEJA” 


BUNT 


Dobrze wiem 
co to jest bunt 
Kiedyś 
uszyłem sobie 
z niego płaszcz 
i nosiłem go 
stale na wierzchu 
Wszyscy myśleli 
„oło jest 
prawdziwy buntownik” 
z wyższością 
patrzyłem wtedy 
na jednolite 
bure stroje 
ale płaszcz 
jak to płaszcz 
zużył się 
sprał 
skurczył 
do rozmiarów dziecka 
(a może to ja urosłem) 
i pozostało mi 
tylko to co pod nim 
zwykła szara koszula 
Przyzwyczaiłem się 
i chyba teraz 
w płaszczu 
byłoby mi za ciepło 
Darek Jemielniak 
Warszawa 
OD BRZĘCZYSŁAWY: Proszę 
o zbieranie utworów nadesłanych 
na konkurs — dla ich porównania, 
ponieważ po wydrukowaniu wszy- Na zdjęciu — Lars Ulrich, perkusista słynnego zespołu Metalica, o którym 


stkich wierszy ogłosimy plebiscyt piszemy na stronie 13 w ,„„Swiecie Muzyki”. 
czytelników. 


proponuje Santa Cruz 


|SMA 5, Só 
) Planet Earth Life ANTE 


ul. Smolna 14 ...  DESRURULEAK 
- 00-375 Warszawa 


: k j (3 tanie deskorolki Ejwańskie > spoż 
tellfax 27-94-02 ) prawdziwy _ adm © części zamienne do deskoro 
hit: © pelna gama ochraniaczy | 
U nas taniej niz oraz: Ę =— de AIC ył 
gdzie indziej! World Industries ZE FIRMA PROWADZI SPRZEDAŻ 
za ) H— Street ob "DETALICZNĄ I HURTOWĄ. 


Vision 


ŚM-91/1 


Jak to u har 


łyśm! Ń naje- 
MASE? nie SZ rąk 
nie zwłaszcza druh drużynowy. Ale 
wspomnienia zawsze mamy tajne. 


| w sercu żal, że tak mało teraz słychać 


© harcerstwie — w „Świecie Młodych” 


także. 
„Orliki z Łagowa”” 
A inni uważają, że za dużo... Przy 
znajemy rację Wam — za mało. Może 
dlatego, że tak rzadko harcerze A 
do nas, jak im to jest potrzebne? Że nie 
zapraszają nas do siebie? 


Zakochałam się na śmierć 


Mam 12 lat (zaraz powiecie, że mało) 
i zakochałam Sk na śmierć i życie 
w koledze z klasy, Pawle. On w tym roku 
przyszedł do naszej klasy. Jest przy- 
stojny i w ogóle strasznie fajny. | ja też 
mu się podobam, bo na lekcjach ciągle 
patrzy w moją stronę. Piszę do Was te 


słowa, bo chcę, żebyście mi powiedzieli. 


jak go zdobyć? 
Ewka 
Zastanów się: czy można tak napraw- 
dę zakochać się w kimś, kogo się nie 
zna? Tylko dlatego, że jest przystojny? 
Nie budowałabym też tak pochopnie 
nadziei, że on do Ciebie coś czuje tylko 
na tym, że na lekcjach popatruje w Two- 
ją stronę. Może nudzi go lekcja? A mo- 
że coś go w Tobie bawi? Jak go zdobyć? 
Odsyłamy Cię do 18 numeru „ŚM*, 
w którym w „Poradni pod serduszkiem” 
znajdziesz kilka propozycji. 


Moja siostra... 


„niedawno wróciła ze szpitala, leża- 
ła tam całe dwa miesiące po poważnym 
wypadku. Myślicie, że to był wypadek 
samochodowy? Nie, ją pobiło trzech 
chłopaków, czternastoletnich. Nie za- 
brali jej żadnych pieniędzy, bo ani Ania, 
ani ja pieniędzy nigdy nie mamy. Teraz 
boję się chodzić przez ten park, w któ- 
rym ją to spotkało. | boję się także 
innych chłopców, bo te łobuzy wygląda- 
ły całkiem zwyczajnie. 

Magda 

l Pan Prezydent, i rząd, i policja 
obiecują, że bezkarny bandytyzm znik- 
nie z naszego codziennego życia. Że 
będzie surowo karany, sprawnie |Iik- 
widowany. Póki to nie nastąpi, musimy 
nauczyć się ostrożności, unikania groż- 
nych sytuacji i niebezpiecznych miejsc. 
Wyłącz ten park z trasy swych węd- 
rówek po mieście. 


Jak lód! 


Wylądowałam w nowej szkole. Są 
w niej klasy o różnych profilach, można 
uczyć się aż trzech obcych języków. 
Wogóle jest bardzo nowocześnie, czys- 
to i ładnie. Tylko że od tych wypucowa- 
nych podłóg, i, co gorsza, od nauczycie- 
li, wieje chłodem. W mojej nowej szkole 
panuje: lodowata atmosfera. Wszyscy 
są uprzejmi i mili, mówią sobie bez 
końca „przepraszam” i „dziękuję”, ale 
ja coraz bardziej tęsknię za starą, brzy- 
dką budą, w której zostali przyjaciele. 
Marta 
Może to początek? Miejmy nadzieję, 
że wszystko się zmieni — niebawem. 
Bo jak żyć wśród lodów? 3 


Wstyd? 

Chciałam zarobić troszkę własnych 
pieniędzy. W naszym ogródku jest spo- 
ro jesiennych kwiatków, wymyśliłam 
więc sobie, że będę je popołudniami 
sprzedawać. Kwiaty są teraz takie dro- 
gie. Ale nic z tego, bo w rodzinie 
rozpętała się burza. Orzekli, że to 
wstyd, że stać ich jeszcze na to, by 
utrzymać dziecko. Co Wy na to? 


Aga 
Wstyd? Pracować? Zarobić? No właś- 
nie — co Wy na to? 


Lubimy tańczyć 
Jesteśmy przyjaciółkami. Mieszka- 
my w małym miasteczku i prosimy Was 
o pomoc. Obie bardzo lubimy tańczyć. 
Chciałybyśmy więc, żebyście szybko 
przesłali nam adres jakiejkolwiek szko- 
ły z internatem, żeby w tym nowym 
mieście można było chodzić na lekcje 
tańca. 
Ania i Justyna 
Po pierwsze: jak możecie prosić o po- 
moc, nie podając nazwisk, adresów? 
Każdy z naszych czytelników wie, że 
nigdy nie drukujemy ani adresów, ani 
listów tych z Was, którzy sobie tego nie 
życzą. Po drugie: kochane dziewczyny, 
chyba Wam chodzi o jakieś konkretne 
miasto, blisko Waszego, no i takie, 
w którym można uczyć się tańca. Może 
napiszcie jeszcze raz, podając adres? 
Wtedy spróbujemy jakoś pomóc. (kl) 


Nasze sprawy ©© Nasze sprawy 


GB Nasze Sprawy 


Zanim 


© Znamy się około 6 lat. Spędza- 
my razem wakacje. Zawszo go lubl- 
łam. Ale tegoroczne wakacjo upow- 
niły mnie, że go kocham. Wiom, żo 
jest to miłość odwzajomniona, ale 
jest pewien problem. 

On ma dziewczynę, która w dodat- 
ku wyjechała za granicę, nie zo- 
stawiając adresu, Nie chcę go stra- 
cić, a on nie ma jak z nią zerwać, 
choć wiem, że zrobiłby to, bo jej nio 
kocha. 

Go mam robić, żebyśmy się do 
siebie zbliżyli? Owszem, on mi oka- 
zuje swą miłość, ale to nie to samo, 
co chodzić z nim. 

„Zakochana” 

Kochana „Zakochana '! Jeśli dob- 
rze Cię zrozumiałam, to nie wystar- 
cza Ci, że on Ci okazuje miłość, 
wolałabyś zająć miejśce jego dzie- 
wczyny, której on już nie kocha, ale 
którą kiedyś zapytał: „Czy chcesz ze 
mną chodzić?*. Jakoś nie wydaje mi 
się, żeby oni nadal ze sobą chodzi- 
li... Dlaczego on ma z nią zrywać, 
skoro ona już to zrobiła wyjechaw- 
szy? Czy Ty przypadkiem nie przy- 
wiązujesz zbyt dużej wagi do for- 
malności? 

© Wczoraj na dużej przerwie za- 
kochałam się całym sercem w chło- 
pcu z równoległej klasy. Jak mu to 
powiedzieć?!! 

„Hipcia” 

A czy musisz mu to mówić, Hip- 
ciu?!! Nie daj Boże, powiesz, a on 
Cię wyśmieje... Cała sztuka spra- 
wić, by to on. Tobie powiedział. Ale 
nie łudź się, że nastąpi to jutro. 


napiszesz list... 


Przed Tobą cało tygodnio zablegów, 
by go sobą zaintorosować. Obcoso* 
wych wyznań nie polecamy ani dzio- 
wczynom, ani chłopakom. 
© Chodzę do IVa. Trzech chłop- 
ców z IVb zakochało się wo mnlo. 
Joszczo w Ill klasio byliśmy na 
wczasach śródrocznych w górach. 
Były dyskoteki, na których nio dawa* 
Ii ml spokoju, ciągle mnie prosili do 
tańca. Jeden dał mi kolczyk, drugi 
kolczyk, a trzeci kolczyki srebrne, 
dwie pomarańcze | gumę do żucia. 
Cała klasa oprócz moich przyjació- 
łek przezywa mnie ich nazwiskami. 
Nie chcę już od nich żadnych preze- 
ntów. Koledzy tych chłopców też 
mnie przezywają. Nie kocham ich, 
ani jednego. Co mam robić? 
Imię I nazwisko 
do wiadomości redakcji 
Trzeba było nie przyjmować pre- 
zentów. A teraz już za późno. Mu- 
sisz przeczekać zainteresowanie 
środowiska Twoją osobą. Na przy- 
szłość radzę Ci nie upajać się powo- 
dzeniem. 
© Każdy chłopak chce ze mną 
chodzić, lecz ja kocham Pawła, któ- 
ry już skończył naszą szkołę. Spoty- 
kam go na dyskotece lub czasem po 
lekcjach. Nie mamy wspólnego te- 
matu, bo krótko się widzimy i ktoś 
nam zawsze przeszkadza. Myślę 
o nim na lekcjach. On wie o mojej 
miłości. Co robić? 
Aneta 
Jeślion wie o Twojej miłości i jeśli 
się spotykacie, to chyba możesz 
zrobić tylko jedno: znaleźć wspólne 


lo dla niego Intorosuja" 
tomaty, na tylo Tobą widzioć 


co, żeby chołał się Z 


nioco dłużoj. p 
© Mam 13 lat, chodzą z Tomkiom 


rok odo mnie starszym. Jednak od 
wlolu dni bardzioj od Tomka podoba 
mi sią Krzysiek. Z Krzyśkiem roz- 
mawiam o swoich problomach i ta- 
jomnicach, natomiast Tomkowi > 
chcę Już sią zwiarzać, bo go już nie 
lubię, I to właśnie jost mój problem. 
Nio mam odwagi powiedzieć Tom- 
kowi, że już nie chcę z nim chodzić, 
bo spotkałam innego, świetnego 
chłopaka. Gdybym mu to powiedzia- 
ła, zraniłabym jego uczucia. Wydru- 
kujcie mój list wraz z pełnym imie- 
niem, nazwiskiem i adresem — gdy 
Tomek go przeczyta, nie będę mu- 
siała mu tego mówić prosto 
w Oczy... 
Zrozpaczona 
Doprawdy, szczególny rodzaj de- 
likatności podyktował ,„Zrozpaczo- 
nej" ten list. W obawie, by nie zranić 
uczuć swego chłopca szczerą roz- 
mową, woli zakomunikować mu pra- 
wdę w sposób wyjątkowo okrutny, 
za pomocą ogłoszenia w gazecie: 
„Zawiadamiam wszystkich znajo- 
mych, że już nie lubię Tomka i nie 
chcę, by był nadal moim chłopcem, 
ponieważ znalazłam lepszego”. 
Nie, moja droga, nie wydrukujemy 
Twojego adresu, nie chcemy, żebyś 
musiała się wstydzić, ani żeby o od- 
rzuceniu Tomka dowiedział się cały 
świat. Załatw tę sprawę w cztery 
oczy i to jak najszybciej. Pewne 
słowa musimy mówić osobiście, 


choćby to było trudno. Na tym wlaś. 
nie polega delikatność | cywiiną 
odwaga bardzo cenna w życjy, 
© Zakochałam się w 
chłopcu z naszej klasy, Nazywą 
się.. (tu imię I nazwisko, numer 
szkoły). W ogóle nie zwraca ną mnię 
uwagi. Inni mówią, że jestem ładną 
i mam świetną figurę, więc dlaczego 
on (Imię i nazwisko) tego nie widzi? 
Bardzo proszę, wydrukujcie ten list 
w całości, bez opuszczania ną. 
zwisk, może dzięki temu on (imię 
I nazwisko) zwróci na mnie uwagę. 
A może i on to samo czuje, tylko się 
wstydzi? 
Nieszczęśliwa Agnieszką 
(nazwiskoj 


Są sprawy, w których możemy dora- 
dzić. Dostajemy jednak z Alfą wiele [is- 
tów, których autorom pomóc się nie da. 
Wydrukowanie czyjegoś imienia, nazwis- 
ka I adresu wymaga jego zgody. Publicz- 
ne ogłoszenie uczuć może je tylko 
ośmieszyć. A 

Nie jesteśmy w stanie rozstrzygnąć 
pytań typu: „którego chłopcą wybrać?”, 
„czy jestem zakochana?” | 

Drodzy korespondenci „Poradni pod 
serduszkiem”, zanim złapiecie za pióro, 
ruszcie najpierw głową! 

OMEGA 


MOJE HÓBBY 


© PRZYJACIELE. Mam 13 lat 
i szukam nowych przyjaciół. Uwiel- 
biam dostawać listy i odpisywać na 
nie, dlatego chcę założyć klub. Bę- 
dziemy w nim wspólnie zastanawiać 
się nad naszymi problemami, bę- 
dziemy się razem śmiać i wciąż 
poznawać nowych przyjaciół. Jeśli 
chodzi o mnie, to mam poczucie 
humoru i zwariowane pomysły, lu- 


bię się śmiać i robić kawały. Czytam 
dość dużo książek, zwłaszcza kry- 
minałów. Interesują mnie także 
książki medyczne. Piszcie do mnie, 
jeśli nie macie przyjaciół. Odpiszę 
każdemu! Dziewczyny i chłopcy 
w wieku 10-15 lat, piszcie! Mój ad- 
res: Marta Więckowicz, os. Chrob- 
rego, 23e/33, 60-681 Poznań. 
© KOLEKCJONERZY. Pragnę za-* 


łożyć klub o nazwie: Kolekcjonerzy, 
Zbieracze i... (trzeci wyraz wymyś- 
limy wspólnie). Klub będzie składał 
się z trzech sekcji: 1) zbieraczy 
nalepek, widokówek itp., 2) wszyst- 
kiego o książkach, 3) informacji 
o sporcie i zwierzętach, 4) wiado- 
mości ze świata. Przewidziane są 
konkursy z nagrodami. Do klubu 
mogą pisać wszyscy, którzy przyślą 
mi znaczek za 1000 zł-oraz swój 
adres. Mój adres: Anna Sękowska, 
Janiszkowice 171, 24-300 Opole Lu- 
belskie, woj. lubelskie. $$ WYMY- 
ŚLMY SAMI SIEBIE. Jesteśmy trójką 
zwariowanych „dzieciaków mają- 
cych świetne pomysły. Chcielibyś- 
my założyć Klub Młodych Wynalaz- 
ców. Czekamy na ciekawe pomysły. 
Odpiszemy na każdy list, lecz do 
klubu możemy przyjąć tylko pierw- 
szych pięć osób. Swoje listy ad- 
resujcie tak: Szymon Niemiec, ul. 
Goraszewska 23a, 02-910 Warsza- 
wa. © DYNASTIA. Chciałabym za- 
łożyć klub zrzeszający miłośników 
serialu „Dynastia". Będziemy wy- 
mieniać się wiadomościami i uwa- 
gamio filmie oraz o aktorach. Waru- 
nkiem przyjęcia do klubu jest przy- 
słanie odpowiedzi na następujące 
pytania: 1. Kiedy się urodziła Joan 
Collins? Podaj dokładną datę. 2. 
Kogo grał w filmie Helmut Berger? 
3. Ilu synów ma John Forsythe? 4. 
Kto jest mężem Heather Locklear? 
5. Podaj filmowe imiona Lindy 
Evans, Jacka Colćmana i Michela 


ŚWIATOLOTEK 
czyli trzy z szesnastu 


Na kuponie zakreś! numery trzech najciekawszych Twoim 
zdaniem stron dzisiejszego „Świata Młodych”. Jeśli trafisz, 
tzn. wybierzesz tak jak większość uczestników tej zaba- 
wy-sondy, weźmiesz udział w losowaniu naszej firmowej 


koszulki 


Wytnij kupon, naklej na kartkę pocztową i wyślij w ciągu 


trzech dni pod adresem: 


„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 


z dopiskiem „Światolotek”. 
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Nadera. Odpowiedzi wraz ze znacz- 
kiem pocztowym oczekuję pod ad- 
resem: Aleksandra Sobucka, os. 
Rusa 18 m. 6, 61-245 Poznań. 
© FANKLUB STEFANA EDBERGA. 
Interesujemy się tenisem ziemnym, 
a szczególnie karierą Szweda Ste- 
fana Edberga. Informujemy o po- 
wstaniu naszego fanklubu. Mogą 
należeć do niego wszyscy interesu- 
jący się tym tenisistą. W działalno- 
ści klubu przewidziane są liczne 
konkursy, a kto wie, może nawet 
kontakt z samym mistrzem. Serde- 
cznie zapraszamy! Nasz adres: 
Adriana Wawrzyniak, ul. Dojazd 
32/813, 60-631 Poznań. 
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Biuro POD 


© Poszukuję materiałów o za- 
mkach polskich i zagranicznych. In- 
teresują mnie zdjęcia, slajdy, wido- 
kówki, broszury, książki, mapy Itp. 
Chciałbym również poznać osoby 
o podobnych zalnteresowaniach. 
Mój adres: Antoni Ciaciek, Ocice 61, 
59-732 Gościszów, woj. jeleniogórs- 
kie. © Poszukuję wszystkiego na 
temat naszych zdobywczyń tytułu 
Miss Polonia i Miss Polski od roku 
1984. Interesują mnie również mate- 
riały na temat seriali: „Miasteczko 
Twin Peaks”, „W labiryncie”, „Dy- 
nastla", „Santa Barbara". Mam 
wiele materiałów, które mogę wy- 
mienić na inne. Czekam na listy. Mój 
adres:Katarzyna Uliasz, ul. Lipińska 
18/4, 41-500 Chorzów, woj. katowic- 
kie. © Poszukuję kart z gumy do 
żucia „Football”. W zamian oferuję 
puszki, widokówki, adresy znanych 
zachodnich firm samochodowych 
oraz naklejki z gumy do żucia „Alf” 
I „Turbo” (od 120 numeru). Piszcie 
pod adresem: Michał Herman, ul. 
Gliwicka 263, 42-603 Tarnowskie 
Góry 3. © W zamian za plakaty 
i nalepki z NKOTB, J. Deppa i Kevina 
Costnera oferuję plakaty, adresy 
I wycinki dotyczące wykonawców 
muzyki pop, disco | rap oraz zna- 
nych aktorów. Gwarantuję uczci- 
wość. Proszę o dołączenie do listu 
znaczka pocztowego. Czekam na 
listy, Marta Skalska, ul. Borowej 
Góry 4 m. 80, 01-354 Warszawa. 


Załatwić z samym sobą 


Brudny temat 


To powinno być tak napisane, żeby przy 
czytaniu rozbolały zęby I czuło się tak nieznośne 
swędzenie skóry. Żadnymi subtelnymi aluzjami 
takiej sprawy załatwiać nie można. Powiedzmy 
to sobie odważnie w oczy — my znad Wisły 
1 Odry, domagający się traktowania nas przez 
świat jako Europejczyków pełną gębą, jesteśmy 
zwykłymi, zatwardziałymi brudasami. 

Wbiłam wzrok w redakcyjne biurko I posza- 
rzało mi w oczach od widoku kurzu, który 
bezpiecznie zadomowił się za załomem blatu. 
Poczułam nagle lekkie, błyskawiczne ukłucie 
w szczękę | za chwilę długie, mocne, elekt- 
ryzujące. Już boli. Jeszcze nie zaczęłam pisać, 
a ząb się posłusznie odezwał na samą wzmian- 
kę o temacie. 

Wracam do domu. Tłok w tramwaju zmusza 
mnie do wciskania nosa w kołnierz zamszowej 
kurtki stojącego przede mną faceta. Po eleganc- 
kiej gładzi kołnierza pełznie tłusta plama, zro- 
dzona z lepkich włosów i szarej szyi rosłego 
blondyna. 

Trzeba napisać o tym Duńczyku, który przed 
kilkoma laty, w dniach najgłębszego dołka na- 


szego kryzysu, przywoził do jednego z dziacię- 
cych szpitali środki sanitarno, dar swolch roda- 
ków — myślę. Przejechał kawał Europy, dręt- 
wiejąc za kierownicą ciężarówki. Zobaczył szpl- 
talne brudy I pognał po nowy transport. Po kilku 
tygodniach pojawił się z kolejną porcją pach- 
nących mydeł, płynów, szamponów, proszków. 
Zobaczył te same szpitalne brudy i zapytał: 
dlaczego? Dlaczego nic się nie zmieniło? 

Rosły blondyn poruszył się I woń zjełczałego 
potu wdarła mi się w nozdrza. Wstrzymałam 
oddech i poczułam świdrujący ból w dolnej 
lewej piątce. Zgubiłam wątek, zgubiłam Duń- 
czyka |, z ulgą, blondyna z kołnierzem. 

W domu, w łazience demonstruję sobie samej 
w lustrze tę dolną piątkę. Zieje w niej czarna 
dziura. W szwedzkich szkołach — mówiła mi 
o tym pewna lekarka — wiesza się w klasach 
hasło: „Myj zęby po każdym posiłku, bo twoich 
rodziców nie stać na dentystę”'. No, proszę, tacy 
bogaci, a nie wstydzą się odwoływać do potrze- 
by oszczędzania. Szczotka i pasta w kubku pod 
lustrem są dowodem na to, że moja dziura bywa 


myta. Rzecz w tym, że nie zna dentystycznego 
wiertła. Wyhodowałam ją sobie sama, z nie- 
chlujnego niedbalstwa 

Go daje wypominanie czytalnikom takich 
grzechów? — ałyszą (cholaloby sią powiadzioć 
uszyma duszy) ciorpką uwagą jednego z moich 
kolegów. Nie ma prawio szkolnych gabinetów 
dentystycznych, a | to nieliczne toraz znikają 
Pioniądzy na nia nie ma ani szkolnictwo, ani 
rosort zdrowia, a ty chcesz porawazjami pod- 
andzać na dentystyczny fotol. Najpierw trzeba 
uzdrowić lecznictwo — mówi mój kologa w wyo- 
braźżni. Ja sią w plorwszaj chwili ciskam wzbu- 
rzona, ale pomału tchórzliwszej części mojego 
„Ja”* zaczyna się jego wywód podobać. Po- 
czekam z tą dziurą, aż uzdrowią locznictwo 
— rozgrzeszam sią obłudnie. Tylko proszok 
sobie łyknę. 

Ci Szwedzi — przypominam soble opowieść 
znajomej lekarki — mają pomysły... Chociażby 
ten z dzwonkiem. W pewnej szkolnej ubikacji 
stol dyżurny. Kledy zauważy, że ktoś wychodzi 
z kabiny i nie myje rąk, dzwoni, a wszyscy patrzą 
z obrzydzeniem na zawstydzonego niechluja. 
U nas to by nie przeszło. To chyba jednak dobry 
chwyt na przedszkole, nie na szkołę. Nie wiem, 
czy cokolwiek może zmienić nasze szkolne 
ubikacje, po stanie których podobno najłatwiej 
poznać kulturę narodu. Chociaż... W telewizji 
pokazano latem otwarcie publicznego szaletu 
w Królewskich Łazienkach. Sproszono gości, 
także zagranicznych, I toast wzniesiono szam- 
panem. Podobno szalet jest oszałamiająco ele- 
gancki. Tylko czy starczy dla czterdziestu milio- 
nów rodaków? 


Ząb jakby przycichł — ryzykują zjedzenie 
jablka. Pociaram je o nogawką spodni, zabłysło 
jak lusterko. Nie chće mi sią Iść do kuchni, żeby 
je umyć, Kto by tam wiorzył w bakterie? Bakterie 
siodzą w książce do biologii, a nie na moim 
jabłku. Wgryzam w nio zęby (ostrożnie, tą drugą 
stroną) I nagle, jak żywy, staje mi w oczach ten 
obrazek. Sprzedająca na bazarze zażywna ko- 
bieta popluwa na jabłko I glansuje je do połysku 
połą brudnego fartucha. Moje nio jest z tago 
straganu, ale I tak staje mi kością w gardle 

Był przed wojną promier — Felicjan Sła- 
woj-Skladkowski. Co przaciętny obywatel może 
powiedzieć o podstawowych cechach jego poli- 
tyki? Nic. Ale przeciątny obywatel słyszał 


' gdzieś, kiedyś, żo premier ten miał za złe 


zwyczaj chodzenia za stodołę | nakazał ad- 
ministracyjnie za każdą wiejską chałupą sta- 
wiać mały drewniany budyneczok i bielić ściany 
domów. Spełnianie nakazu było egzekwowano. 
Pół Polski śmiało się z dziwactwa premiera, 
a wiejskie szaleciki nazwano złośliwie „sławoj- 
kami”. Premier przeminął, „sławojki” zostały... 

Gdyby tak dziś ktoś poważny chciał swój 
autorytet poświęcić sprawie brudnych rąk, nie- 
domytych zębów zżartych próchnicą, kipiącym 
wszelkim nadgniłym dobrem pojemnikom na 
śmieci, cuchnącym zsypom, inwazji prusaków 
opanowujących systematycznie dom za domem 
w miejskich osiedlach... 

Czy jest to temat do przemyślenia z samym 
sobą? Ależ skąd! Nie ma co myśleć, tylko prędko 
po zakończeniu tej brudnej lektury umyć ręce, 
bo posiłek może nie pójść na zdrowie. 

EWA DROBNIK 


4) 
„AJAGOTW YIVIM$" 


— Przedstawcie się naszym Czy- 
telnikom. 

— Ja mam na imię Jakub i jestem 
trzynastolatkiem, zdałem do ósmej 
klasy, a to jest mój dziesięcioletni brat 
Łukasz, który zdał do piątej klasy, 
wstydliwy jak nie wiem co. Miesz- 
kamy w Toronto już 3 lata, od czasu 
kiedy przyjechaliśmy na stałe z rodzi- 
cami do Kanady. Nasze miasto jest 
największe w Kanadzie i jest zarazem 
stolicą prowincji Ontario, położonej 
nad jeziorem o tej samej nazwie. 
Toronto to duże i fajne miasto, nawet 
trochę podobne do Warszawy, z tą 
tylko różnicą, że tam kierowcy nie 


jeżdżą samochodami jak wariaci. 
W Polsce często się z czymś takim 
spotykaliśmy. 


— Jaka jest szkoła, do której cho- 
dzicie? 

— Chodzimy z bratem do katolic- 
kiej szkoły publicznej. Szkoły w Kana- 
dzie dzielą się na prywatne i publicz- 
ne, a są też szkoły takie jak nasza, 
czyli katolickie z religią jako przed- 
miotem dominującym 

Nasza szkoła nosi Imię św. Bonifa- 
cego i jest dość stara, bo wybudowa- 
na w 1956 roku. Nie jest to zbyt duży 
budynek. Chodzi do niej 600 uczniów, 
ale są i szkoły liczące po 4500 
uczniów. 

— Jakub, ty przed wyjazdem z Pol- 
ski miałeś zaliczoną pierwszą klasę 
szkoły podstawowej. Czy pamiętasz 
coś jeszcze z tamtego okresu? 

— Raczej nie, bo byłem za mały, 
ale na podstawie rozmów z moimi 
polskimi kolegami I kuzynami wiem, 
że szkoła w Polsce ma dość wysoki 
poziom. Ja, na przykład, przed przyja- 
zdem do Polski na wakacje chodziłem 
do VII klasy i przerabiałem w niej ten 
program, który w polskich szkołach 
realizuje się w klasie czwartej. Wyni- 
ka z tego, że w Kanadzie jest lekkie 
opóźnienie. 

— Czy szkoła podstawowa w Kana- 
dzie jest również ośmioklasowa? 

— Tak. Ciekawostką dla polskich 
uczniów może być fakt, że u nas 
uczniowie są podzieleni według wyni- 


ków osiąganych w nauce. Istnieją tzw. 
levels, czyli po polsku poziomy. 

— Na czym to polega? 

— Wygląda to tak, że wszyscy 
uczniowie uczą się tych samych 
przedmiotów przewidzianych dla da- 
nej klasy, ale w pewnym momencie 
okazuje się, że na przykład kolega 
z ławki jest lepszy z określonego 
przedmiotu i wtedy uzyskuje więcej 
punktów za naukę i osiąga wyższy 
poziom (level). Taki system sprawia, 
że rzadko kiedy kończy się powiedz- 
my klasę ósmą z tymi samymi kolega- 
mi z którymi chodziło się rok wcześ- 
niej. 

— A |akie oceny stawia się w kana- 
dyjskiej szkole? 

— U nas skala jest odwrócona. I tak 
„jedynka”' jest najlepsza, a ,„piątka'' 
najgorsza. Można też dostać A, B, C, 
D lub E z jakiegoś przedmiotu, ale 
litery te odpowiadają poszczególnym 
cyfrom, zastępują je. Na przykład 
A=1, B=2, itd. To zależy od szkoły. 

— W jaki sposób wystawia się oce- 
ny na semestr.i koniec roku? 

— O, to zupełnie inaczej niż w Pol- 
sce. My mamy trzy semestry, z czego 
dwa 3-miesięczne i jeden blisko 
4-miesięczny. Po każdym uczeń 
otrzymuje nie stopień, lecz opinię 
w formie opisu zrobionego przez nau- 
czyciela na podstawie obserwacji 
ucznia. Jest to ocena postępów 
w nauce czy ewentualnych braków, 
które trzeba nadrobić 

Rodzice oczywiście mają prawo to 
zobaczyć. Ocenę końcową, na koniec 
roku, wystawia się na podstawie tych 
semestralnych opisów. Dostajemy 
wtedy ocenę ogólną, podsumowującą 
roczną pracę w szkole. Jest tam też 
komentarz od nauczyciela dla rodzi- 
ców. 

— (Ciekawa jestem, jak wygląda 
wasza codzienna droga do szkoły? 

— Mieszkamy blisko szkoły, ale 
podjeżdżamy do niej codziennie spe- 
cjalnym autobusem. Szczególnie jest 
to ważne dla Łukasza, ponieważ 
w Kanadzie jest przepis mówiący, że 
dzieciom do lat 12 nie wolno samym 


poruszać się. po mieście. Autobus 
spełnia więc w drodze do szkoły funk- 
cję tymczasowego opiekuna. 

— Ja nawet sam nie mogę zostać 
w domu — wtrąca Łukasz — ale Kuba 
może ze mną zostać. Nie mogę się już 
doczekać, kiedy skończę 12 lat. 

— Powiedzcie coś o początkach 
swojej nauki, bo przecież najpierw 
musieliście nauczyć się angielskie- 
go... 

— Tak, to było dość trudne, ale 
stopniowo, stopniowo było coraz łat- 
wiej. Musieliśmy skończyć specjalny 
kurs przygotowawczy z języka angie|- 
skiego i dopiero wtedy zacząć nor- 
malnie naukę. Pomagali nam w tym 
koledzy i nauczyciele. Teraz już nie 
mamy takich problemów. 

— Czy przedmioty, których się 
uczycie, są podobne jak w Polsce? 

— Tak, oczywiście, z tym że mamy 
jeszcze dodatkowe zajęcia fakultaty- 
wne, czyli na przykład gotowanie, 
robienie różnych rzeczy z drewna itp. 
No i jest religia, bo to szkoła katolicka. 

— Jak długo trwają u was wakacje 
l czy młodzież kanadyjska w jakiś 
sposób zarabia sobie na nie? 

— Wakacje w Kanadzie zaczynają 
się pod koniec czerwca, a kończą 
w pierwszy poniedziałek września. 
Nowy rok szkolny zaczynamy więc 
w pierwszy wtorek września, ale my 
przyjedziemy trochę spóźnieni ze 
względu na pobyt w Polsce. 

Co zaś się tyczy zarabiania, to 
młodzież przeważnie zajmuje się roz- 
wożeniem gazet i różnego rodzaju 
reklamówek. Pomocne są w tym bar- 
dzo rowery, dzięki którym szybciej 


można obsłużyć więcej klientów. Mo- 
żna na tym zarobić 30-40 dolarów, ale 
starsi zarabiają więcej, do 100 dola- 
rów. 

— Kuba, czy ty, jako ten starszy 
z rodzeństwa, próbowałeś |uż sam 
zarabiać na wakacje? 

— Jeszcze nie, ale mam taki zamiar 
i chyba już zimą go zrealizuję. 

— Powiedzcie parę słów o swoich 
wrażeniach z polskich wakacji. 

— Było dużo atrakcji. Spędziliśmy 
trochę czasu nad morzem — w Ro- 
wach. Byliśmy sporo czasu w War- 
szawie, gdzie mieszkają nasza pra- 
babcia | dziadkowie, wędrowaliśmy 
po górach. Bardzo tęsknimy za tatą, 
który nie przyjechał tu z nami. 


W KANADZIE NAJLEPSZA JEDYNKA... 


Bracia Jakub i Łukasz Kiliś są uczniami jednej z kanadyjskich 
szkół podstawowych. W chwili, kiedy rozmawialiśmy, pozostały 
im jeszcze dwa tygodnie wakacji, które w całości spędzili 
w Polsce. 


— Czy coś zaskoczyło was jakoś 
szczególnie podczas tego pobytu? 

— Po pierwsze, co krok jest pełno 
hurtowni. To chyba jakaś przesada! 
A poza tym te szaleńcze jazdy samo- 
chodami, że aż strach przejść przez 


* ulicę. No i ci pijani wszędzie — mówi 


Łukasz — u nas się tego nigdzie nie 
widzi. 

— Czy wobec tego przyjedziecie za 
rok znowu? 

— Za rok to nie, ale za dwa lata na 
pewno i tym razem już z tatą! 

— Dziękuję wam za rozmowę, ży- 
czę sukcesów w nauce | do zobacze- 
nia za dwa lata. 


Rozmawiała AGATA ROSENKIEWICZ 
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Jeść można ile wiezie, byle nie z tych pudełek, które są 
już poważone. Ale wcale nie trzeba do nich sięgać. Ani 
nawet na taśmę, gdzie posuwają się, kusząc oko, nos 
i podniebienie, dziesiątki jeszcze ciepłych, śliskich czeko- 
ladowych słodkości. Wystarczy sięgnąć do kosza na od- 
pady z taśmy. Łasuch musiałby się popłakać, widząc, ile 
tam pokruszonych czekoladowych tafli, waflowych odłam- 
ków czy zniekształconych bryłek ptasiego mleczka. Ale 
— spokojnie, te okrawki nie zostaną oczywiście wyrzuco- 
ne, po przeróbce wrócą do produkcji 

Z kadzi wypełnionych gorącą brązową masą wydziela 
się zapach tak odurzający, że aż nie przypomina zapachu 
czekolady, Jesteśmy tu dopiero pół godziny, a już mamy 
dość. Jak radzą sobie pracujący tu ludzie? Czy istnieją 
Jakieś zawodowe choroby wytwórców czekolady? 

Oprowadzająca nas pani w białym kitlu, smakowicie 
przybrudzonym na brązowo, mówi, że owszem. Jest to... 
nałogowe uzależnienie od czekolady! Niektórzy nawet na 
urlop zabierają ze sobą stos firmowych wyrobów. Na hali 
hałas, naszą informatorkę niezbyt dobrze słychać, więc 
trudno wyczuć, czy mówi to całkiem serlo. 

Uzależniony od czekolady jest jednak — nie od dziś 
— cały świat. To sprawiło na przykład, że tak wielki sukces 
mógł odnieść pewien przedsiębiorczy młody człowiek, 
który w 1845 roku przybył z Berlina do Warszawy odbywszy 
przedtem staranną praktykę cukierniczą. 


|, Nazywał się Karol Ernest Wedel | wkrótce założył 
własny zakład wyrobów cukierniczych | czekolady przy 
ulicy — nomen omen — Mlodowej. Tam też została 
otwarta cukiernia, serwująca po 500 filiżanek gorącej 
czekolady dziennie. Właściciel szybko rósł w flnansową 
potęgę | zakupił kamienicę przy ul. Szpitalnej, gdzie do 
dziś pijarmy ową wedlowską czekoladę 

Swój Interes przekazał synowi Emilowi (nazwa E. We- 
dell), ten z kolel swojemu synowi Janowi. Znamienne: 
kolejni Wedlowie byli najpierw wysyłani na gruntowne 
praktyki do najlepszych specjalistów za granicą, by potem 
móc stać się... lepszymi od nich. Od tych wykształconych 
mężów uczyły się też żony. Nic dziwnego, że po śmierci 
Emila firmą jakiś czas dyrygowała Eugenia Wedlowa, 
ponoć wymagająca pryncypałowa; może to na jej część 


nazwano jeden z gatunków cukierków popularnej miesza- 
nki — „Pryncypałki”? 

Za Jana Wedla przedsiębiorstwo rozkwitło, jeśli tak 
można powiedzieć o wybudowanej w 1927 roku zwalistej 
fabryce przy ul. Zamoyskiego. Firma zdobywała nagrody 
w kraju i za granicą. Rozbudowywała gęstą sieć sklepów, 
otworzyła też salony w Londynie i Paryżu. Do Paryża 
czekoladowe transporty były wręcz dostarczane... włas- 
nym samolotem typu RWD. ć 

Wedlowie byli wcale słodcy także dla swych pracow- 
ników, a mieli ich wówczas około tysiąca. Zapewniali im 
tanią stołówkę, żłobek i przedszkole, ośrodek zdrowia, 
mieszkania fabryczne, klub sportowy. Dzieci robotników 
jeździły na zakładowe kolonie. A w czasie okupacji Jan 
Wedel rozsyłał paczki i spore sumy pieniężne wielu 
potrzebującym. 


My znamy już inną nazwę wedlowskiej fabryki: „im. 22 
Lipca". Otrzymała ją już w PRL, po nacjonalizacji. Po 
okupacji Jan Wedel zgłosił się do swego, srodze potur- 
bowanego wojną zakładu, oferując tym, którzy przejęli 
fabrykę, pomoc finansową przy odbudowie. Owszem, 
pracował tu przez rok, jako specjalista, ale potem znalazł 
się za bramą. Podobno przez długie jeszcze lata przy- 
chodził na bulwar nad Jeziorkiem Kamlonkowskim, sladał 
na jednej z ławek i patrzył z nostalgią na s wó jj zakład. 

A | teraz było na co patrzeć, bo za czasów PRL też on 
kwitł, a my ustawialiśmy się w kolejkach po jego wyroby. 
Wedlowskie zakłady przyłączyły do siebie ,„Syrenę'” z Po- 
wiśla, fabrykę słynnych po dziś dzień ręcznie ciągnionych 
„krówek” z Milanówka, rozbudowały się też o zakład 
pieczywa cukierniczego w Płońsku. Zainstalowano wiele 
nowych automatycznych linii. 

Zmógł „Wedla' dopiero kryzys początku lat osiem- 
dziesiątych, bo zabrakło dewiz na zakup ziarna kakaowe- 
go. Później jednak stanął znów na nogi. Dziś nadal uchodzi 
za jeden z najlepszych zakładów przemysłowych kraju 
| od niego to, jako jednego z pierwszych zaczęto... 
prywatyzację. 


Do przetargu o udziały w Wedlu stanął szereg zachod- 
nich firm. Wygrała PepsiCo — gigantyczny amerykański 
koncern, znany nie tylko ze sławnego napoju. Specjalizuje 
się także w produkcji przekąsek oraz organizowaniu 
barów szybkiej obsługi. Zamierza, oprócz rozbudowywa- 
nia | modernizacji samego Wedla, zbudować w Płońsku 
fabrykę przekąsek. 

Czy to dobry partner, czy nie lepszy byłby ktoś z typowo 
czekoladowej branży? — pytano dyrektora zakładów Wed- 
la. Odparł: Chcemy zachować unikalność naszych wyro- 
bów z czekolady, nie mieszać do nich innych, zachować 
swolsty asortyment. On jest naszą siłą. 

Po taśmie przesuwają się foremne bryłki pianki, usta- 
wiając się w kolejce do automatu, który je pokryje czekola- 
dą. Tak to powstaje produkt, po który tyle lat my, konsume- 
nel, staliśmy w kolejce — słynne ptasie mleczko. Gdzie 
Indziej panienki w fartuchach szprycówkami, zadziwiająco 
zgodnym charakterem pisma zdobią napisem „E. Wedel'* 
przesławne torciki, które wielu z nas przypominają dawno 
minione dzieciństwo... 

Mój dziennikarski notes ma po tej wizycie więcej plam 
z czekolady niż liter. Wychodząc widzę, jak kilku kolegów 
cichcem chowa do toreb okruchy czekoladowych tafli 
i odłamki torcików. Cóż, nałogowcy... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


ellkatne opalizujące kuleczki. 

Ulublone przez poetów. Były 

łzy jak perły, perlisty śmiech, 
perłowa rosa... 

Najbardziej jednak cenili je jubile- 
rzy. Perły zawsze należały do najdroż- 
szych klejnotów. Mało kto wie, że 
przed wiekami znaleźć je można było 


nie tylko na dnie egzotycznych mórz, 
lecz także w karkonoskich rzekach 


I strumykach. 


SPOSÓB NA MEL ANCHOLIĘ 


Średniowieczni kronikarze wspominają, że 
pierwszymi poszukiwaczami skarbów w Sude- 
tach byli przybysze z różnych stron Europy 
zwani Walonami. Na Dolny Śląsk zwablły ich 
opowieści kupców i podróżnych, którzy opowia- 
dali o skarbach tych ziem. W podaniach za- 
chowało się nawet imię jednego z poszukiwa- 
czy, w żyłach którego płynie romańska krew. 
Nazywa się on Laurentius Angelus, czyli Waw- 
rzyniec Anioł. 

Walonowie odważnie zapuszczali się w nie- 
dostępne partie Karkonoszy. Przeszukiwali nie 
tknięte stopą ludzką wąwozy, jaskinie, górskie 
potoki, wypłukując z rzecznych żwirów złoto- 
nośne piaski oraz szlachetne kamienie. W górs- 
kich potokach znaleźli także drogocenne perłyl 
W dawnych czasach, w kryształowo wtedy czys- 
tych wodach Kwisy, Nysy Kłodzkiej, Bobra, 
powszechnie występowała słodkowodna od- 
miana małża — skójka perłorodna. Anonimowy 
autor szesnastowiecznego manuskryptu „Opi- 
sanie Jeleniogórskich Ciepłych Źródeł” wspo- 
mina: „Z piasków rzecznych Kwisy rybacy wyła- 
wiali perły różnej wielkości, kształtu, piękności 
I klarowności. W niektórych małżach tkwi wiele 
małych perełek w ciele mięczaków, w innych, 
l te są częstsze, tylko jedna duża I dwie małe 
luźno pomiędzy ciałem a skorupą" 


W starożytności perły uznawano za sym- 
bol czystości I cnoty. Dzisiaj ceni się tylko 
ich zdobnicze walory 


W dawnej Polsce opalizujące koraliki były 
ozdobą kobiecych strojów, noszono je w formie 
naszyjników, diademów lub wplatano we włosy 
Córki Kazimierza Wielkiego otrzymały w spadku 
po ojcu po kilka sznurów pereł. W starym 
inwentarzu skarbca wawelskiego istnieje zapis, 
że suknia ślubna Jadwigi — najstarszej córki 
Kazimierza Jagiellończyka — była tak gęsto 
wyszywana złotem i perłami, że „księżniczkę do 
ołtarza prowadzili narzeczony I jego brat, bo 
panna młoda ledwie iść mogła, a trzech panów 
niosło tren paradnej szaty" 

Przed wiekami perły ceniono nie tylko za ich 
wyjątkowe piękno Ówcześni medycy przeko- 
nani byli, że leczą one choroby gardła I 
melancholię. W każdej szanującej się aptece 
można było kupić perły rozpuszczone w occie 
lub roztarte na proszek. W skuteczność takich 
lekarstw wierzył nawet słynny Mikołaj Kopernik 
Zachował się odpis recepty wielkiego astro- 
noma | lekarza, Obok zielarskiej mikstury I sza- 
rańczy morskiej zaaplikował on swojemu pac- 
jentowi proszek z pereł, szmaragdów I szafirów! 

W trosce o bezlitośnie trzebione małże Au- 
gust Il Mocny wydał w 1792 roku edykt za- 
braniający ich połowu w rzekach Karkonoszy 
Zachował do tego prawo tylko królewski łowczy 
Za kłusownictwo groziło obcięcie ręki 

W XVil wieku nauczono się wytwarzać sztucz- 
ne perły ze szkła, alabastru lub wosku. Piękny 
mieczno-opallzujący połysk uzyskiwano, powie- 
kając je preparatem z gotowanych rybich łusek 
Podobno imitacje były prawie tak samo piękne 
Jak oryginały, chociaż znacznie mniej od nich 
trwałe 


KLEJNOTY | 
ŚLĄSKICH 
STRUMIENI 


Rzeczne perły są zwykle mniejsze niź Ich krewniaczki z ciepłych mórz. Nie znaczy to 
Jednak, że można je lekceważyć. W jubilerskich kolekcjach znajduje się wiele dorodnych 
okazów wytworzonych przez słodkowodne perłopławy 
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Przed wiekami kolie z pereł zdobiły także 
męskie stroje 


PODRABIANIE NATURY 


Przyrodnicy są zdania, że perły mogą tworzyć 
się w ciele wszystkich mięczaków. Najczęściej 
Jednak powstają w muszlach małży dwuskrzyd- 
łowych, w narządzie zwanym płaszczem, znaj- 
dującym się wewnątrz skorupy. Ziarenko pias- 
ku, które dostanie się pomiędzy skorupę małża 
a nabłonek płaszcza drażni go, powodując wy- 
dzielanie się substancji wapiennej zwanej maci- 
cą perłową 

Perły mają różne kształty: kulisty, gruszkowa- 
ty, owalny. Najczęściej są mlecznobiałe. Zda- 
rzają się jednak okazy żółte, zielonkawe, niebie- 
skle, brunatne, szare a nawet czarne 

Zmyślni Japończycy wpadli na pomysł, aby 
wyręczyć naturę | zaczęli perły hodować. Mię- 
dzy płaszczem a skorupą małża umieszczają 
ostry okruch skalny, który przymocowują za 
pomocą specjalnej zaprawy cementowej. Po 
kliku latach dookoła zarodka, we wnętrzu muszli 
powstają kolejne warstwy substancji połyskują- 
cej tęczowym blaskiem 

Hodowlane perły wprowadziły początkowo 


spory zamęt w świecie jubilerskim. Na pierwszy 
rzut oka nawet doświadczony specjalista nie 
umie odróżnić ich od naturalnych. Jest to moż- 
liwe doplero po prześwletleniu promienlami 
rentgena. Wytwarzane przez naturę perły mają 
warstwy wapienne ułożone koliście, zaś hodow- 
Jane — równolegle 

Prostszym sprawdzianem jest test polegający 
na zrzuceniu perły na płytkę szklaną z wysoko- 
ści 70 cm. Falsyfikaty odbijają się na wysokość 
około 50 cm, perły „japońskie'* na wysokość 
40 cm, natomiast naturalne tylko na wysokość 
35 cm 


MINIATUROWE KLEJNOTY 


Ludzka zachłanność sprawiła, że już w XIX 
wieku perłoródki w karkonoskich rzekach były 
rzadkością. Przyczyną wyginięcia tych stworzeń 
były nie tylko rabunkowe połowy, ale także 
rosnące zanieczyszczenie górskich strumieni 
Żyją one bowiem jedynie w kryształowo czys- 
tych, dobrze natlenionych wodach. Nawet nie- 
wielka domieszka chemicznych substancji jest 
dla nich zabójcza 

W połowie lat pięćdziesiątych próbowano 
znaleźć kilka okazów skójki perłorodnej, które 
można by rozmnożyć. Jedynym rezultatem dłu- 
gotrwałych poszukiwań w potokach Sudetów 
| Przedgórza Sudeckiego były puste muszle. 

Postanowiono więc wpuścić do naszych rzek 
| potoków małże, które żyły po czechosłowackiej 
stronie Karkonoszy. W 1965 roku zakupiliśmy od 
naszych południowych sąsiadów ponad 100 eg- 
zemplarzy tych mięczaków. Większość wpusz- 
czono do Śnieżnego Potoku w Karkonoskim 
Parku Narodowym oraz w górnym biegu Kwisy 
pomiędzy Rozdrożem lzerskim a Świeradowem 
Zdrojem, na wysokości około 980 m n.p.m. 

Perłoródki podlegają ścisłej ochronie | ich 
łowienie grozi wysokimi karami. Nie wiadomo 
dokładnie, ile przybyłych „na emigrację” skójek 
żyje obecnie w naszych wodach. Być może uda 
się zapobiec całkowitej zagładzie tego bardzo 
rzadko już dzisiaj spotykanego gatunku małża 
Z faktu tego cieszą się jednak nie tyle jubilerzy, 
co przyrodnicy. Perełki wytwarzane przez żyją- 
ce obecnie skójki mają wielkość główki od 
szpilki 

JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 


—— Z LJJJJCCLQLQ* 


IN ( ww ii 


szlachetny jak 


OBI 
soog 


Dowiedziawszy się, że: czternastoletniemu 
Seanowi Dunlapowi z Nowego Orleanu został 
tylko tydzień życia — Kevin Costner zorgani- 
zował dla umierającego specjalny seans IIl- 
mowy. 

Sean od najmłodszych lat dotknięty był 
paraliżem, który stopniowo niszczył jego tkan- 
kę mięśniową. Wiedział, że nie pozostało mu 
wiele życia, ale wpadł w głęboką depresję, 
gdy lekarze powiedzieli, że ma przed sobą 
tylko tydzień życia. 

Chłopiec miał nadzieję, że zdąży jeszcze 
przed śmiercią zobaczyć Kevina Costnera 
w roll Robin Hooda, szlachetnego rozbójnika 
Ale w jego rodzinnym Nowym Orleanie pre- 
miera filmu miała się odbyć doplero za dwa 
tygodnie. 

Szczęśliwy zbleg okoliczności sprawił, że 
Kevin Costner przebywał właśnie w Nowym 
Orleanie w związku z pracą nad scenami do 
fllmu pt. „JFK” o prezydencie J.F. Kennedym. 
Przyjaciele Seana zrobili wszystko, aby do- 
trzeć do aktora, Znaleźli hotel, w którym się 
zatrzymał, | zostawili mu wiadomość, opisując 
traglczną sytuację chłopca, w nadziel, że Ke- 
vin Costner znajdzie jakiś sposób, aby mu 
pomóc. 

Popularny aktor, który sam jest ojcem trojga 
dzieci, był głęboko poruszony tym, czego się 
dowiedział. Osobiście zatelefonował do rodzi- 
ców Seana, aby |ch zapewnić, że marzenia 
dziecka zostaną spełnione. 

Sean przybył do klna ze swym pojemnikiem 
na tlen, maską tlenową | chociaż był przykuty 
do fotela na kółkach, oczy jaśniały mu szczęś- 
ciem. Niespodzianką było dla niego to, że 
sławny aktor osobiście pojawił się na pokazie 
| że siedział obok niego. A po (llmie czekała 
Jeszcze jedna niespodzianka — Kevin Costner 
podarował mu skórzaną torbę | pas, będące 
częścią jego kostlumu z „Robin Hooda” 

Niestety, kllka dni później Sean Duniap 
zmarł. (Jz) 


NIE WOLNO. 
„PRZEGINAĆ" 


" kochani. Musimy 
naeczyć się sobie ..słop”, zanim 
będzie za późno. 

zepraszam za te ale może 
wśród was jesł ktoś, kto ma ochotę 
na Zapewniam — nie 
warto! 
Żegnaj. Borys 
Do 


S%wję przed dyłematem: ł4ć cry nie isć towarzyszących mi podczas tych rekolekcji 


z pieszą pielgrzymką do Częstochowy? Po 
króżim namyśle wytłeram ło piorwszó. | za- 
<zyma się... Zostaję wciągnięta w wir przygoło- 
wań. Pranie, prasowanie, kupowanie... Nare- 
szoe pałuę rzeczy w płecak, chwytam $pi- 
wór, Bo ło już... tak, tak, ło już 3 sierpnia. 

Dojeżdżam z koleżankami do Lublina. Żo- 
stawiamy bagaże i pędzimy na mszę. Tu 
panuje już pielgrzymkowa atmostora. Powoli 
s'ę jej poddajemy. Po mszy ruszamy dalej. 
Lubin żegna nas deszczem. Mimo to nie 
przestajemy się uśmiechać. 

Dwanaście dni minęło, jak z bicza trzasł. Nio 
połratłwabym, a zresztą przecież nie chcę, 
wymazać ze swej pamięci przełyć i uczuć 
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ZACZYNA SIĘ 
OD MISIA... 


Pamiętam, jeszcze z czasów kiedy ogląda- 
łam programy „Tik-Tak" i „Cojak”, piosenkę 
o marzeniach śpiewaną przez grupkę małych 

zieci. Przebój ów po jakimś czasie minął, 
nadeszła moda na innego typu piosenki, 
a mnie stałe kołatają się po głowie słowa; 

Marzenia — te wielkie i te maleńkie 

Każdemu ułożą się w piosenkę 

Marzenia... Któż ich nie ma? Takich do 
spełnienia | takich wtaśnie do pomarzenia 
tylko? ż 

Przyjrzałam się sobie, kolegom i całkiem 
dorosłym ludziom, i spostrzegłam ze zdziwie- 
niem, jak marzenia mogą się zmieniać. Jak 
z takich dziecinnych, śmiesznych niekiedy, 
rosną ogromne, coraz bardziej ogromnieją- 
ce 

Najczęściej zaczyna się od misia z wystawy 
w sklepie z zabawkami. Później... rower — ko- 
niecznie zachodniej marki, najlepiej z kilkoma 
przerzutkami; spódnica — taka, jaką ma Basia 
z lld; wycieczka, może nawet i do Australii... 
A co?! Nie wolno pomarzyć?! 

| jeszcze... spotkać księcia z bajki, tego, 
który dwa dni temu akurat się przyśnił, no i... 


wiadomo. A gdyby tak wycofać ze szkół tę 
przebrzydłą matematykę? 

Marzymy, marzymy... Ustawiamy nietrwałe 
domki z kart i budowie na piasku. 

Jeżeli wtedy dostanie się rower, ale zwykły, 
polskie Wigry ll zamiast tego wyśnionego 
— to już nie jest to samo. Wycieczka do Czech 
zamiast do Australii też nie potrafi zadowolić. 
|.. rodzi się olbrzymia góra pretensji, nie 
spełnionych zachcianek (tak nazywają się 
wszak marzenia tego „gorszego” gatunku). 

Dorośli wcale nie postępują inaczej! Marzy 
im się zmiana dyrektora, bo z tym obecnym 
niepodobna wytrzymać. To, żeby samochód 
nie psuł się tak często i trochę mniej palił; żeby 
gazety i papierosy nie były takie drogie. I jesz- 
cze dzieci... żeby nie wymagały tak dużo. 

Ludzkie marzenia, do których każdy ma 
prawo. 

Zastanawiam się, o czym może marzyć ten 
starszy pan, który codziennie penetruje śmiet- 
niki, który przewraca, wertuje pudła tekturowe 
i gnijące odpadki. Który gwożdziem nabitym 
na laskę łapczywie wyławia każdy jadalny kęs. 
Może jego marzeniem jest, aby któregoś dnia 
znależć na śmietniku cały, a do tego świeży 
bochenek chleba? Bo chyba nie to, aby spę- 
dzić wakacje nad Morzem Czarnym? „Ludzie 
ze śmietnika” zazwyczaj nie mają takich prag- 
nień. A może...? 

ś Aneta Górka 
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PO CO TU PRZYSZLI? 


Po roku nauki z powodu braku sal religię 
w niektórych klasach naszej szkoły znowu 
przeniesiono do kościoła. 

W tej chwili znajduję się właśnie w Domu 
Bożym, w dosyć dużej sali katechetycznej 
Puste białe ściany, 16 ławek, biurko, tablica, 
jedna mata, niewielki krzyż i obraz — foto- 
grafia Papieża z napisem ,„„Wszystko postawi- 
łem na Maryję” (słowa prymasa Stefana Wy- 
szyńskiego). 

Frekwencja niezbyt dopisuje — na 34 osoby 
przyszło tylko 25, chociaż ksiądz prosił o przy- 
bycie wszystkich 

Duchowny opowiada o miłości, wierze w Bo- 
ga, o kulturze... Chwileczkę, o kulturze? Hm... 

Rozglądam się po klasie. Aśka ze Zbysz- 
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kiem. właśnie romansują, przeszkadzając 
w prowadzeniu wykładu. Ksiądz zwraca im 
uwagę, Wszystkie głowy odwracają się w ich 
stronę, Agnieszka wygłasza „dowcipny ko- 
mentarz, Marcin oznajmia, że mamy nową 
parę. Katecheza urywa się. 

A ja zadaję sobie pytanie: po co oni tu 
przyszli? Żeby „odwalić” i pod koniec roku 
dostać świadectwo? Przecież Ich sprawy miło- 
ści i kultury z punktu widzenia Biblii nie 
interesują. Ksiądz zaś wyraźnie mówił, że 
jeżeli ktoś nie chce lub nie może — niech nie 
przychodzi. Prosił tylko, aby go o tym powiado- 
mić 

A jednak, ponownie spoglądając na Zbysz- 
ka i innych, znajduję odpowiedź. Oni chcą tu 
przychodzić: żeby się spotkać, pobawić |... 
popisać. Popisać tym, że mogą krzyczeć | roz- 
rabiać na katechezie, podczas gdy ksiądz, 
któremu nie wypada podnieść głosu, ucisza 
— bezradnie wymachując rękami... 


Kultura! 4 


Dzióbas 


w drodzo, 

Wchodzimy na teren Częstochowy. Aloja, 
którą ma przejeżdżać Ojciec Św., jast ob- 
lepłona ludżmi: Można zobaczyć ludzi na bal- 
konach, na dachach domów, Wszyscy w pod- 

- nieceniu czekają. Czuję uwierający mnie ło- 
kieć stojącej obok dziewczyny, pieką mnie 
stopy, jestem głodna, niewyspana | zmęczona. 
Nagłe ktoś krzyczy: jedzie! Staję na palcach ł... 
nie nie widzę. Rzucam pod nogi śpiwór, wcho= 
dzę na niego i nareszcie udaje mi się zobaczyć 
Jana Pawła Il pozdrawiającego nas wszyst” 
kich. Lzy napływają mi do oczu. Krzyczę wraz 
z szalejącą na widok Papieża młodzieżą. Jakio 
ło dziwne, że jedna osoba może poruszyć 


CHYBA 
PIELGRZYMKA 
ZE SZWECJI/ 


sorca milionów młodszych starszych ludzi, żą „ 
może doprowadzić do lak wialkiego wzrygza. 
nia. 

Dziś czuję źał I tęsknotę ZA tym, co minęłe. 
Jak bardzo chelałabym pialgrzymować, jąc 
otoczona siostrzaną i bratoraką s0rdoczhoś: 
cią I myśleć inaczej niż wtedy, gdy Jost się 
u siebie w domu. Niestoty, ani CzAAU nie dą nię 
zawrócić, ani pielgrzymki przedłużyć. Pozos. 
tały więc tylko wspomnienia. t 

Pamiętam, jak zamartwiałyśmy ię pogodą, 
jak chclałyśmy doszczu czy słońca, lecz nia 
zawsza Bóg przyjmował naaze prośby. Dopię. 
ro teraz zrozumiałam, jak błahe byty tę spra: 
wy, bo tak naprawdę to: 

CO MI TAM ROZSZALALE BURZE 

CO MI TAM OSTAE ZĘBY SKAL 

WAŻNA JEST TYLKO TA POGODA 

KTÓRĄ W SERCU BĘDĘ MIAŁ. 

Majka 

PS Pozdrawiam 14 grupę lubelskiej pieszoj 
pielgrzymki'91. - 


Wielkie podniecenie: i rozgardiasz. Cała 
rodzina gorączkowo krząta się wokół domu. 
Wszystko jest już posprzątane, każda rzecz na 
swoim miejscu. Bo przecież nie godzi się 
przyjmować obrazu Matki Bożej w bałaganie. 
Miejsce, gdzie jutro zostanie umieszczony, 
przybrane jest kwiatami, lampkami i gałąz- 
kami. 

Godzina 14.00. Rodzina z zapalonymi świe- 
czkami czeka przy bramie. Nadchodzą sąsie- 
dzi, także ze świeczkami. Jak nakazuje zwy- 
czaj, ci, którym przyszło: się: rozstać z ob- 
razem, zostają: zaproszeni na modlitwy do 
tych, do których dziś przywędrował. 

Dookoła skupiła się gromada ludzi. Siedzą 
na ławkach, krzesłach, fotelach, gdzie się da. 
Nie dbając o to, gdzie siedzą, wpatrzeni są 
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W ósmej klasie uczył mnie wyjątkowy czło- 
wiek, Ksiądz. 

Na jego lekcjach rozmawaliśmy o naszych 
problemach, ale nie tylko. Oto przykłady lekcji 
religii. 

Temat: Miłość. Każdy z nas przez kilka 
minut mówi, co rozumie pod tym pojęciem. 
Ksiądz także. Później wyszukujemy fragmenty 
dotyczące miłości w całym: Piśmie Świętym: 
Jest ich naprawdę: dużo. Przez cały czas 
trwania lekcji gra magnetofon — lecą piosenki 
dotyczące interesującego nas zagadnienia. 
Nagrania dobierał ksiądz lub ktoś z nas. 

W podobny sposób przebiegały lekcje o Bo- 
gu, wierze, przyjaźni, zagrożeniu środowiska, 
o zwierzętach i wielu, wielu innych sprawach. 
Nigdy nie były totypowe lekcje religii. Ale takie 
właśnie dawały nam więcej! 

Na lekcjach (i po lekcjach w mieszkaniu 
księdza) słuchaliśmy najnowszych, starych 
| bardzo starych nagrań. Jeśli nawet ksiądz nie 
lubił jaklegoś zespołu, słuchał razem z nami. 
Gdy przychodziliśmy do niego — z własnym 
kubeczkilem — zawsze częstował nas różnymi 
napojami, ciastkami, cuklerkami | tym, co było 
nam najbardziej potrzebne: dobrym słowem. 
Nieraz opowladał historie ze swojej młodości. 
Zawsze można było do niego przyjść, poroz- 
mawiać lub nawet tylko posiadzieć... 

Pod koniec ósmej klasy byliśmy na tygod- 
niowej wycleczco-blwaku. Oczywiście z księ- 


w obraz. Wszystkie złości ulatują, bo złość 
przecież nie może długo siedzieć w dusza: 
gdy płynie żarliwy szept „Pod Twą obronę. 

Z twarzy przybyłych ludzi znika zmęczenie, 
cierpienie, wszelkie ludzkie dolegliwości... 
Modlą się wszyscy: starzy, młodzi, nawet 
dzieci. Ktoś prosi, by Matka wzięła pod opiekę 
jego rodzinę, by uchroniła od głodu, choroby 
czy innych okropieństw; ktoś inny dziękuje 
radośnie za doznane dobrodziejstwa. Tak oto 
ludzie sterani pracą, schyleni pod brzemie- 
niem cierpienia odnajdują w tej chwili spokój. 

Chwila przerwy — czas na posilenie się. 
Gospodyni przyniosła kompot, herbatę, ciasto, 
ciasteczka, cukierki... Ludzie jedzą, rozpra- 
wiając z ożywieniem. A później znów ołyną 
w przestrzeń modlitwy. Jutro przecież trzeba 
będzie oddać obraz innym, którzy na pewno 
czekają już nań z niecierpliwością. 

Obraz Matki Bożej krąży i krąży, z domu do 
domu, ze wsi do wsi, z miejsca do miejsca, 
każdemu przynosząc ukojenie. 


KSIĄDZ 


dzem. Grał wtedy z nami w siatkówkę, zbijaka, 
Ping-ponga, kometkę, a. wieczorami:w karty. 
Opowiadał nam niezllczoną Ilość dowcipów 
oraz zagadek na inteligencję. Spać chodziliś- 
my około godziny... trzeciej, a wstawaliśmy 
o siódmej, Ale wszyscy szybko zapominali 
ośnie. Biwak to zupełnie co innego niż szkoła: 
Tutaj ksiądz był jeszcze fajniejszy, 

W dwa tygodnie po powrocie dowiedzieliś- 
my się, że nasz ksiądz zmienia paratię. Na 
wieczorku pożegnalnym każdy z nas dostał 
pocztówkę z napisem; Serce istnieje po to, aby 
być dawane z pieśnią lub ze łzami. Na drugiej 
stronie był dopisek księdza: Ja Wam swoje 
oddałem z pieśnią. 

Gdy wyjeżdżał, żegnała go cała młodzież 
z naszej parafii, Wielu płakało. Ksiądz płakał 
takżo. Przeżył tu dziewięć lat, trudno mu było 
odchodzić. 

Bardzo nam żal, że ksiądz wyjechał. Mamy 
Jednak nadzieję, że tam, gdzie jest teraz, też 
skupi wokół siebie tak dużo młodzieży. 

Nigdy Go nie zapomnę, Inni chyba też... 

Natalia Felczer 

PS Ten ksiądz, który uczy mnie teraz, też 
Jest fajny. Jest uczniem tamtego | stara się go 
naśladować. Ale to Już nie to samo... 


Los igrzysk 


(Int. wł.) Wprawdzie mamy jesień, ale 
entuzjaści łyżew | nart już wzdychają za 
lodem oraz śniegiem. Telefonują też do nas 
i pytają o los najbliższych igrzysk młodzieży 
Ze względu na brak środków linansowych 
nie odbyły się przecież zaplanowane na 
pażdzietnik półfinały I finały krajowe zawo- 
dów w piłce ręcznej, siatkówce oraz koszy- 
kówce międzyszkolnych klubów sportowych. 
Z tych samych powodów odwołano równioż 
wiele innych imprez. 

Jesteśmy dobrej myśli. W Zarządzie Głów- 
nym SZS powiedziano-nam, że centrala 
szkolnego sportu uczyni wszystko, aby zna- 
leżć pieniądze na przeprowadzenie zimo- 
wych igrzysk Nowy Targ'92. Wszystko zależy 
jednak od decyzji Urzędu Kultury Fizycznej 
i Turystyki. Mamy nadzieję, że będzie ona 
pomyślna. Ale sympatyków „„Złotego Krąż- 
ka” informujemy, że „Świat Młodych” szuka 


sponsorów, którzy pomogą zorganizować 
zawody dla czołowych drużyn w kraju 
W przypadku odwołania igrzysk sami prze 
prowadzimy turniej dla złotokrążkowców 
— jak to zrosztą w przeszłości bywało wiolo< 
krotnie. A więc dojdzie do bezpośrednich 

pojedynków o nasze (roleum 
Pucharu „Świata Młodych” bronić będą 
uczniowie tyskiej szkoły nr 36 (na zdjęciu 
2 Irenerom Jerzym Jędrzejewiczem), zwy- 
cięzcy ostatnich Igrzysk w Świdnicy. Intoro- 
sująco zapowiadają się też walki w „Błękii- 
nej Sztatocie” i łyżwiarstwie szybkim. W tych 
konkurencjach pierwszoplanowe rola odgry; 
wali niedawno uczniowie blałostockie| szko- 
ły nr 22, Podopieczni Janusza Bielawskiego 
zdobyli w poprzednich Igrzyskach młodzioży 
aż 17 medali I zapowne nie poprzostaną na 
dotychczasowych osiągnięciach. Apotyty na 
sukcesy mają też narciarze z Obldowej, 
Dusznik Zdroju, Istebnej | Lubatowej. Od 
dawna stanowią krajową czołówkę. Oby tyl- 
ko mieli szansę zaprezentowania swoich 

biegowych umiejętności. (zp) 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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Nadal nie ma ,„,lekarstwa” na rozwydrzo- 
nych kibiców-chuliganów. Stadionowi szali- 
kowcy nie poprzestają na ordynarnych wy- 
zwiskach, na wzajemnych bójkach, na nisz- 
czeniu ławek, parkanów, wybijaniu szyb. 
Demolują wszystko co pod ręką. Prawdziwi 
sympatycy sportu coraz rzadziej chodzą na 
mecze, boją się ,„podminowanych” alkoho- 
lem grup opryszków. 

Do awantur dochodziło zwykle przed i po 
|-ligowych pojedynkach piłkarskich, ale co- 
raz częściej zdarzają się na meczach tzw. 


7 

Był najstarszym strzelcem goli podczas 
ostatniego mundialu „„ltalia'90”; miał wów- 
czas 38 lat. Przesympatyczny „staruszek”, 
Roger Milla, po zdobyciu każdej bramki 
tańczył lambadę, a reprezentacja Kamerunu 
wspinała się na wyższe szczeble piłkarskiej 
hierarchii i dotarła aż do ćwierćfinału MŚ 
Kapitan najlepszej w dziejach futbolu af- 
rykańskiej jedenastki trafił do „Księgi Guin- 
nessa”'. Dziś żyje w osamotnieniu. Po mist- 
rzostwach świata powiesił buty na kołku, bo 
żadna ze znanych klubowych jedenastek nie 
chciała „inwestować” w zaawansowanego 
wiekiem zawodnika. Mieszka na wyspie 
Reunion (koło Madagaskaru) i od czasu do 
czasu szkoli amatorskie drużyny. 

Milla, zwany przez rodaków czarodziejem 
boiska, jest pesymistą. Twierdzi, że narodo- 
wy zespół Kamerunu długo nie powtórzy 
włoskiego sukcesu. Zrezygnowano bowiem 
z usług trenera Walerija Niepomiaszczija. 
Ten radziecki szkoleniowiec był zwolenni- 
kiem gry zespołowej i zdyscyplinowanej, 
według wcześniej wytyczonej taktyki. Teraz 
Kameruńczycy znowu hołdują indywidual- 
nym akcjom, dryblingom i nie stanowią tak 
dużego zagrożenia nawet dla przeciętnych 
rywali. „Czarodziej” marzy o pracy w Af- 
rykańskiej Federacji Futbolu I o zorganizo- 
waniu mistrzostw świata na jego kontynen- 
cie. (zp) 

Fot. archiwum 


drugiego frontu. Niedawno „kibice”” gdańs- 
kiej Lechii podpalili pociąg, którym wracali 
z Oławy. Płonęły dwa wagony, w Innych 
potłuczono szyby i umywalki. Straty wyliczo- 
no na... pół miliarda złotych. Tyle więc mu- 
sieliśmy (my wszyscy!) dołożyć do jednego 
piłkarskiego meczu Il-ligowego. (zp) 


Ogłoszono listą czoło 
wych „rakiat” tonisa stolo 
wago, uwzglądniającą wy: 
niki ostatnich miatrzostw 
świala. Andrzej Grubba (na 
zdjąciu) nadal znajduje sią 


na górze tabolli — na trza 
clm miejscu, za Jorgenem 
Persnonam | Ove Waldno- 
rem (obaj Szwecja). Nasz 
pingpongista zdołał wy- 
przedzić nawot znakomi- 
tych Azjatów, którzy dotąd 
mocno trzymali się plerw- 
szych lokat. Dużo słabiej 
spisuje się ostatnio Leszek 
Kucharski (41 miejsco 
w świecie | 22 w Europie), 
który jeszcze pod konloc 
ubiegłego roku także znaj- 
dował się w czołówce za- 
wodników. Mamy nadzieję, 
że jest to tylko chwilowy 
kryzys „Kucharza” (obec- 
nie występującego w krajo- 
wych  rózgrywkach  ligo- 
wych) I niebawem wróci on 
do formy — zwłaszcza 
w grze deblowej, w której 
ostatnio odnosił najwięcej 
sukcesów. 


Nieco trudniej będzie naszym paniom. Aliny Mikijaniec i Anny Januszyk nie widzimy nawot 
w pierwszej dwudziestce Europejek. Na liście rankingowej najwyżej sklasyfikowane są 


reprezentantki Chin I obu Korei. (zp) 


Fot. MAJA SOKOŁOWSKA-MICHALSKA 


Wocenie „France Football" najnowocześ- 
niejszym obecnie stadionem piłkarskim na 
świecie jest medlolański Studio Giuseppe 
Meazza, na którym grają Inter | Milan. Ale 
nadal największym obiektem jest Estadio 
Maracana (Rio de Janeiro) mieszczący aż 
165 tysięcy kibiców. Tylko odrobinę mniejszy 
kompleks zbudowano w Phenianie. Koreań- 
skie Rungando Stadium (na zdjęciu) miości 
150 tys. widzów. Wśród europejskich gigan- 
tów pierwsza lokata pod względem pojem- 
ności należy do lizbońskiego Estadio da Luz 
(120 tysięcy). 

Wspomniana już Maracana i Anfield Road 
(obiekt Liverpoolu) szczycą się wyjątkowo 
gorącym nastrojem podczas meczów | nio- 
mal zawsze polnymi trybunami. Traci swoją 
sławę olimpijski stadion w Montrealu i wszy- 


stko wskazuje na to, że skonstruowany na 
igrzyska w 1976 r. stalowy gigant zostanie 
niebawem rozebrany. Niedawno silny wiatr 
spowodował pęknięcie dachu na długości 
ponad 90 m, a kilka dni później od jednej ze 
ścian oderwała się potężna belka. Na szczę- 
ście obyło się boz ofiar. S5-tonowa belka 
spadła wprawdzie na pomieszczenia biuro- 
wo, ale wypadek zdarzył się w godzinach 
nocnych. Widmo rozbiórki zawisło także nad 
Maracaną. Zbudowana w latach 1949-1951 
(na obszarze prawie 200 ha) świątynia brazy- 
lijskiego futbolu zaczyna się kruszyć, co 


grozi poważnym niebezpieczeństwom dla 
widzów. Władze Rio de Janeiro powołały 
spocjalną komisję. Los giganta zależy toraz 


od docyzji ekspertów. (zp) 
Fot. archiwum 
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Z CZEGO ŚMIEJĄ SIĘ 
W BIEŻUNIU? 


Matka do Jasia, który wraca do 
domu w podartym ubraniu: 

— Co się stało, synku? 

— To Olek! Pobił mniel 

—Avy? 

— Oddałem mu. Jeszcze przedtem! 

*** 

Jasio i Józio są na wakacjach, na 
wsi. Przyglądają się, jak wracające 
z pastwiska krowy zajmują miejsca 
przy żłobach 

— Ale mądre te krowy, nie? 

— EE tam, wielka sztuka! Przecież 
każda ma nad żłobem napisane na 
tabliczce swoje imię 

*kk* 

Ni przystanku tramwajowym mały 
chłopczyk zwraca się do starszego 
pana: 

— Gzy lubi pan cukierki? 

— Nie, moje dziecko! 

— To proszę mi przytrzymać lizaka. 
Muszę zawiązać sznurowadło! 

(z bieżuńskiego miesięcznika 
„Buzie na luzie") 
R 


Każdy dzień dobry, 
aby był.-dniem 
świątecznym 


— taka zupełnie złota myśl wyrwała 
się Myszy Szarej, gdy dowiedziała 
się, że: 

© w Meksyku rokrocznie urządza 
się Dzień Krzyku — obywatele krzy- 
czą sobie dowoli w miejscach publicz- 
nych i odosobnionych. Dla zdrowia, 
dla rozrywki, gwoli zamanifestowania 
solidarności z innymi krzyczącymi. 
© wNowym Jorku pod koniec sierp- 
nia obchodzony jest Dzień Wilgoci. 
Sypie się śnieg (sztuczny), chodzi 
Mikołaj (zapowiadając, że już za dwa 
miesiące zacznie się sezon bożona- 
rodzeniowy w sklepach), i w południe 
gorącego dnia śpiewa kolędy. I jest 
śmiesznie! 

© wChicago, na rzece prze- 
pływającej przez miasto, od 
dwóch lat organizuje się Wielki 
Spływ Kaczek. Kaczki są celu- 
loidowe, plastykowe — takie, 
jakimi bawią się dzieci w ką- 
p ali. W tym roku puszczono 
z prądem rzeki Chicago 50 ty- 
sięcy kaczek. Każda kaczka 
kosztowała 5 dolarów, każda 
miała numer i swojego właś- 
ciciela. Pierwsze, które dotarły 
do mety, przyniosły swoim 
właścicielom _ kilkutysięczne 
premie. Dochód z kaczego 
spływu przeznaczony jest na 
cele dobroczynne, a zabawa 
przednia: prawdziwe kaczki 
się nie męczą, widzowie mają 
same emocje, wzdłuż rzeki od 
startu do mety kaczkom i wi- 
dzom przygrywają orkiestry. 
Jest wesoło! 


Rys. MAGDA JASNY 


Tłumacz (za)przysięgły 


Nie zna się ich nazwisk. Niekiedy 
widać zza pleców dostojników ich 
spokojne, opanowane twarze. Na 
naradach zasiadają obok dyploma- 
tów, głów państwa, starając się 
usłyszeć każde słowo i przekazać je 
swoim mocodawcom. Są w samym 
sercu życia dyplomatycznego. Obo- 
wiązuje ich absolutna tajemnica, są 
nieustannie kontrolowani. 

Tłumaczowi potrzebna jest oczy- 
wiście znakomita znajomość języ- 
ków, którymi się posługuje w pracy, 
świetna pamięć, nadzwyczajna 
zdolność koncentracji, wybitna in- 
teligencja, solidne wykształcenie, 
żelazne nerwy i błyskotliwy refleks. 

Nawet mały błąd może pociągnąć 
za sobą poważne konsekwencje, al- 
bo dużo, dużo śmiechu. Gdy w 1977 
roku Jimmy Carter odwiedził Pol- 
skę, w przemówieniu powitalnym 
oznajmił, że chciałby poznać opinie 
i pragnienia Polaków, a z tłumacze- 
nia cała Polska dowiedziała się, że 
prezydent Stanów Zjednoczonych 
chciałby nas poznać... cieleśniel 
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MYŚLI NA GWOŹDZIU 
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Kaajer aupormarkatu 
w amorykańskim mlościa Win= 
daor wybuchnął  gromkim 
śmiechem, gdy bandyta wsu- 
nął mu pod żebro pistolet i pod- 
sunął do przeczytania kartką 
z zawiadomieniom: To jast na- 
pad — oddaj planiądzo! 

Kasjer zanosił się śmio- 
chom, a napastnik... zgłupiał. 
Zupołnie zbity z tropu... uciokł. 

Po zajściu kasjer zwiorzał 
się, że śmiał się... za strachu 
Nie mógł tego niospodziewa- 
nego, nerwowego, histerycz- 
nego śmiechu opanować. Na 
szczęście śmiech oszołomił 
bandytę 

| może to jest sposób na 
bandytów? 


© PIOTR —chrześcija- 
ńskie Imię greckie wywodzące 
się od słowa petra — skała, 
opoka. Uchodzi za najwcześniej- 
sze Imię chrześcijańskie. W Po- 
Isce zawsze było popularne, 
w średniowieczu i w czasach 
renesansu także w żeńskiej for- 
mie Petra. W naszym wieku 
szczególnie często używane 
w latach czterdziestych i pięć- 
dziesiątych. Nierzadko nadawa- 
no je jednemu z bliźniaków, dru- 
gl nosił imię Paweł. 


© ZIEMOWIT — pie- 
rwotna forma Siemowit; słowia- 
ńskie imię męskie złożone 
z dwóch członów: siemia — ro- 
dzina oraz w/ł — właściciel, pan 
domu (od wiłati — mieszkać, 
żyć, być; za-wi-tać do kogoś zna- 
czyło pierwotnie tyle co przybyć 


do niego „na mieszkanie"; stąd - 


przyszłoroczno 
500+lacio odkrycia 
Ameryki przez Kolum< 
ba do Nowogo Świata wybiorają się 
tysiąco, ba — sotki tysiący ludzi ze 
wszysikioh kontynontów. Zapowia* 
da sią glgantyczny spływ lodzi 
— kopii kolumbowych karawoli, ko- 
pil łodzi wikingów Ip. Norwagowia 
już zawinąli do kanadyjskich por- 
lów. Japończycy |oszcza płyną. Ja- 
pońska „Santa Maria” na wszolki 
wypadok jost oskortowana przez 
nowoczosny ńlatok. 

Brazylijczycy wypłyną lada ty- 
dzień, Wprawdzia Ich trasa nie ma 
nic wapólnogo z tą, Jaką przebył 
Kolumb, alo za to kopia Ich żaglow= 
ca „Nina” płynąć bądzio zupołnia 
sama, zdana wyłącznia na laską 
wiatrów, a miądzynarodowa załoga 
doświadczy wszystkich trudów I nio- 
dogodności, jakie niosło ze sobą 
żeglowanio w XV wieku. 

Lada dzień wyruszy z hiszpańs- 
kiego portu Palos oficjalna, spon- 
sorowana przez rząd hiszpański, 
wyprawa trzech kopii karawel Kolu- 
mba. Te popłyną trasą tamtych, 
XV-wiecznych — „Santa Maria”, 
„Pinta”, „Nina”. 


pochodzi dzisiejsze witać, powi- 
tać). Imię legendarnego syna 
Piasta (forma Ziemowit powsta- 
ła na skutek błędnego odczyta- 
nia tekstu). Gall pisał w swej 
kronice, że syn Piasta otrzymał 
imię Siemowit na wróżbę przy- 
szłych losów, znaczyło ono bo- 
wiem pan rodu względnie wład- 
ca rodu. Imieniem Siemowit 
chrzczono wielu książąt mazo- 
wieckich, żyjących w XIII-XV 
wieku. Przypomniane jako Zie- 
mowit w XIX wieku, zyskało so- 
bie większą popularność w Wiel- 
kopolsce niż w innych okolicach. 
5 yż 1 


P odczas prac wykopaliskowych 
w rejonie Pompei włoscy ar- 
cheologowie znaleźli doskonale za- 
chowane freski sprzed ponad 2 ty- 
sięcy lat, a na tych freskach — słu- 
chajcie, słuchajcie! — jest rysu- 
nek... roweru. Nieprawdopodobne, 
a jednak nie ma żadnej wątpliwości 
— rysunek przedstawia zupełnie 
współczesną konstrukcję i wszyst- 
kie detale pojazdu rowerowego: ko- 
ła, rama, siedzenie, sygnał dźwię- 
kowy przymocowany do kierownicy. 


PODNIEBNE 
SPACERY 


Jedna z norweskich stewardes na 
czas lotu rejsowego na trasie Kope- 
nhaga — Biegun Północny — Alas- 
ka — Tokio — Moskwa przyczepiła 
sobie do nogi krokomierz. | okazało 
się, że wykonując swoje rutynowe 
obowiązki przespacerowała po po- 
kładzie samolotu... 21 km! 

kkk 

Pewien kanadyjski programista, 
a równocześnie miłośnik | kolek- 
cjoner dowcipów, stworzył „bank 
anegdot". Wprowadził do swojego 
komputera kilkadziesiąt tysięcy do- 
wcipów z całego świata, ułożonych 
według tematów. 

Najwięcej — jak się okazało 
— zebrał dowcipów o teściowych. 
Na drugim miejscu są anegdoty 
o znanych ludziach, a wśród nich 
— najwięcej o politykach. 


Inteligentny 
jak pies 


Do jednego z domków na przed- 
mieściach Parmy przyplątał się ma- 
ły kundelek. Zadowalał się resztka- 
mi ze stołu, spał pod drzwiami, 
przeganiany schodził wszystkim 
z drogi. 

Pewnej nocy w domu był tylko 
czternastoletni syn gospodarzy 
— kundel wskoczył do mieszkania 
przez uchylone okno, obudził chłop- 
ca i dosłownie wciągnął go do ogro- 
du. Okazało się później, że w miesz- 
kaniu ulatniał się gaz i gdyby nie 
pies, chłopiec by się zatruł. 

Oczywiście po tym wyczynie przy- 
błęda stał się najukochańszym pies- 
kiem z prawem do własnej, pełnej 
miski i stałego legowiska na pańs- 
kich pokojach. 


Wierny jak pies 


Rene Schónedecker z Metz (pół- 
nocna Francja) jesienią ubiegłego 
roku wybrał się w odwiedziny do 
krewnego mieszkającego w Nimes 
(południe Francji). Wziął ze sobą 
Rexa, 7-letniego owczarka alzackie- 
go. W dniu powrotu okazało się, że 
Rex zginął. Poszukiwania nie dały 
rezultatu. Zasmucony pan Schóne- 
decker wrócił do domu sam. 

Minęło siedem miesięcy. Pewne- 
go dnia do drzwi zadrapał brudny, 
wychudzony, ale zdrowy i szczęś- 
liwy Rex. Przewędrował przez te 
siedem miesięcy — także zimowych 
— ponad 1000 km. Teraz nie od- 
stępuje swojego pana, a na każdy 
jego rozkaz reaguje absolutnym po- 
słuszeństwem. Zmądrzał? 


— 
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TELEWIZJA 


19, 20, 21 
października 


SOBOTA 109 X 


Program 1. r 

7,30 Program dnia; 7.35 Wszystko o dział- 
ce, 6.00 Wiadomości poranne, 8.10 Rynek 
— AGRO; 8.40 Na zdrowie — program 
rokroacyjny; 9.00 Ziarno — progr. red. 
katolickiej dla dzioci | rodziców, 9.25 
5-10-15 — program dla dziaci I młodzieży 
oraz film z sarii: "Wojownicze żółwie 
Ninja”, 10.40 Jązyk angielski dla dzioci, 
10.55 Wojskowa Akademia Techniczna 
— program publicystyczny; 11.20 Film 
dok. Z. Skonecznego „Father Frank 
z Panna Maria, 11.50 Wiadomości, 12.00 
Wędrówki dalekie I bliskie — „Polowanie 
na zieloną mambą' — film dok. prod. 
francuskiej; 12.40 My i świat; 13.00 „„Sió- 
demka" w „Jedynce — „Barque Sac- 
rae'"' (przedstawienie baletowo-pantomi- 
miczne prezentujące historię lzydy i Ozy- 
rysa); 13.45 Fllm dok.; 14.00 Walt Disney 
przedstawia: „Kacze opowieści”; 15.15 
Z Archiwum Teatru Telewizji (1973) Ber- 
told Brecht: „Kariera Artura Ui' — reż. 
Jerzy Gruza; 17.15 Teleexpress; 17.35 
Butik — magazyn Grażyny Szcześniak; 
18.15 „Detektyw w sutannie'* — serial 
USA; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.00 Polskie ZOO; 20.15 „Kręte schody” 
— film prod. USA, reż. R. Siódmak; 21.35 
Sportowa sobota; 22.00 Studio wyborcze; 
23.10 Wiadomości wieczorne; 23.30 Jutro 
w programie; 23.35 „Łowca — film sen- 
sac. prod. USA (1986), reż. Michael Mann 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Peryskop — maga- 


„ zyn wojskowy; 8.00 Dla dzieci:.Ulica Se- 


zamkowa; 9.00 Magazyn telewizji śniada- 
niowej; 9.30 Program rozrywkowy; 10.00 
CNN — Headline News; 10.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.40 Tacy sami 
— progr. w języku migowym; 11.00 PKF; 
11.10 Akademia Polskiego Filmu: ,,„Zimo- 
wy zmierzch'', reż. St. Lenartowicz; 13.00 


Zwierzęta świata — „Bezcenna przyro- 
da' (5) — „Palący problem — Amazo- 
nia”, cz. | — film dok. prod. angielskiej; 


13.30 Klub Yuppies — program dla mło- 
dzieży; 14.00 Video Junior; 14.40 Ekspres 
reporterów; 15.00 Program dnia; 15.15 
Wielka Gra — teleturniej; 16.05 6 z 49 
— teleturniej; 16.30 Panorama; 16.40 
Film; 18.00 Prógram lokalny; 18.30 Loka|- 
ny program wyborczy; 19.00 Camerata 
2— magazyn muzyczny; 19.30 Galeria 38 
milionów — Plener w Białowieży; 20.00 
Koncert muzyki poważnej; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 Słowo na niedzielę; 21.25 Bez 
znieczułenia — program W. Walendzia- 
ka; 21.45 „Kennedy' (7) —'setial prod. 
USA; 22.45 Klub Rockowy „Dwójki!'; 24.00 
Panorama; 0.05 Klub Róockowy ,,Dwójki"” 


U t 


NIEDZIELA 20 X 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 8.00 Tydzień; 9.00 
Teleranek oraz film z serii „Dzieci z Bul- 
lerbyn'; 10.25 Język angielski dla dzieci; 
10.30 ,„Al-Kibla — kierunek na Mekkę' (6) 
— „Tańczący derańsze” — serial dok. 
prod. hiszpańskiej; 11.00 Notowania, czy- 
lico się opłaca rolnikowi; 11.25 Telewizy- 
jny koncert życzeń; 11.55 Armie świata 
— pokojowe misje — magazyn publicys- 
tyczny; 12.20 Tęczowy Music-Box („Muzz 
jedzie na wakacje” — spektak! w wyko- 
naniu aktorów angielskich); 13.05 Maga- 
zyn „Morze”; 13.25 Dzieje kultury pol- 


skiej — „Jaglellonowie” (2) — film dok. 
A. Sapijli 14.30 Pieprz i wanilia: „W 
krajach zielonego smoka I śpiowających 
syren” — „Latające smoki”; 15.10 Telo- 
wizjer; 15.40 Telewizyjny Teatr Rozmai- 
tości: „Herkules stajnia Augiasza” — F, 
Dorrenmatt, reż. S$. Lenartowicz; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Program muzyczny; 
18.00 „Synowie I córki” (3) — serlal USA; 
19.00 Wieczorynka; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Uśmiechy szczęścia” (6-ost.) 
— sorial USA; 20.50 Sportowa niedziela; 
21.20 7 dni — świat; 21.40 Program roz- 
rywkowy; 22.00 Studio wyborcze; 23.10 
Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

7.30 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych); 8.00 Dla dzieci: Ulica Sezamkowa; 
9.00 Film dla niesłyszących: „Uśmiechy 
szczęścia” (6-0st.) — serial USA; 10.00 
GNN — Headline News; 10.10 Magazyn 
telewizji śniadaniowej; 10.20 Programy 
lokalne; 10.50 Magazyn przechodnia; 
11.00 Magazyn mniejszości narodowych; 
11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: 
„Dzień, w którym zmienił się wszech- 
świat” (4) — serial dok. ang.; 12.15 Zwie- 
rzęta wokół nas — Podaj łapę; 12.30 
Express Dimanche; 12.45 Film dok.; 13.10 
100 pytań do...; 13.50 Przecież to znamy; 
14.10 Kino familijne: „Daktari” (7) — se- 
rial USA; 15.00 Gość „Dwójki”; 15.10 
Polacy — film dok.; 15.50 2 x 3, do trzech 
razy sztuka; 16.25 Program dnia; 16.30 
Panorama; 16.40 Rebusy — teleturniej; 
17.00 Studio sport; 18.00 Bliżej świata 
— przegląd telewizji satelitarnych; 19.00 
Wydarzenie tygodnia; 19.30 Galeria 
„Dwójki”” — Kolekcja Studio; 20.00 Prze- 
boje Bogusława Kaczyńskiego; 21.00 Pa- 
norama; 21.20 Film fab.; 22.55 Okolice 
jazzu — gwiazdy wytwórni płytowej 
STAX, cz. Il; 23.05 Program artystyczny; 
24.00 Panorama 


PONIEDZIAŁEK 21 X 


Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35-16.00 Telewizja 
edukacyjna; 13.35 Język francuski (7) 
— impresje francuskie; 14.15 Język nie- 
miecki — impresje niemieckie; 14.50 Ję- 
zyk angielski (8) — Impresje angielskie; 
15.30 Uniwersytet nauczycielski. Prezen- 
tacje. Oblicze szkoły — tajniki dóbrego 
zarządzania; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 LUZ — program nastolatków; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Rokendroler — ma- 
gazyn muzyki rockowej; 18.00 Sportowy 
hit, 18.10 Kraje, narody, wydarzenia; 
18.50 „Ałf” — serial prod. USA; 19.15 
Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 Teatr 
TV: A. Dumas „Kean' (2), reż: W. Adam- 
czyk, wyk. J, Gajos, J. Szczepkowska, A. 
Romantowska, W. Kowalski, M. Bargieło- 
wski, K. Strasburger i inni; 21.50 ABC 
ekonomii — klauzula najwyższego. 
uprzywilejowania;, 22.00 Studio wybor- 
cze; 23.05 Wiadomości wieczorne; 23.25 
Przesłanie Herberta — wiersze Zbignie- 
wa Herberta recytuje Stanisław Brejdy- 
gant; 23.35 BBC — World Service 


Program 2. 

16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
„Pokolenia — serial prod. USA; 17.05 
Studio sport — magazyn piłkarski ,„„Gol'*; 
17.30 „Lekarz też człowiek” (7) — serial 
prod. ang.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Lokalny program wyborczy; 19.00 Ojczyz- 
na-polszczyzna: Gramatyka — stylistyka; 
19.20 Zapraszamy do „Dwójki”; 19.30 
Język niemiecki (4); 20.00 Sąsiedzi; 21.00 
Panorama; 21.20 Sport; 21.30 Z dziejów 
parlamentaryzmu; 21.50 „Marie w błękit- 
nym mundurze'* — serial prod. francus- 
kiej; 23.10 „Ekstra” (4): „Prawo i po- 
rządek”* — film dok. prod. ang.; 24.00 
Panorama 


O samochody z emblematem trójramiennej 
gwiazdy, zwłaszcza sportowe lub kabriolety, za- 
biegają ludzie dobrze sytuowani, na eksponowa- 
nych stanowiskach, znani aktorzy, politycy itp. 
Najnowszy produkt niemieckiej firmy Daim- 
ler-Benz, określany jako „gigantyczny Merce- 
des'', przeznaczony jest głównie dla bogaczy. 

Gigantyczne w tym MERCEDESIE 600 jest nieo- 
mal wszystko: waga — 2,2 tony, długość — ponad 
5 metrów (5213 mm), moc silnika — 300 kW (408 
KM), pojemność silnika — 5987 cm sześc., liczba 
cylindrów — 12, zaworów — 48 (na każdy cylinder 
przypadają po 2 zawory ssące i 2 wydechowe), 
prędkość maksymalna — w granicach 300 km/h, 
pojemność bagażnika — ponad pół metra sześ- 
ciennego, pojemność zbiornika paliwa — 100 I. 

Dwanaście cylindrów w silniku tego samochodu 
tworzy jednostkę napędową w układzie „V”, która 
umieszczona jest z przodu, a napęd od niej 
przenoszony jest na koła tylne. 

Nowością jest zastosowanie w oknach bocz- 
nych podwójnych szyb. Zaparowane szyby, 
przednią i tylną, oczyszcza się gorącym powiet- 
rzem lub umieszczonym przy tylnej szybie ob- 
wodem grzewczym. Utrzymanie czystych szyb 


bocznych sprawiało dotychczas problemy. 
W MERCEDESIE 600 poradzono sobie z tym 
stosując podwójne szyby w oknach bocznych 
— dwa razy szkło o grubości 3 mm, a między nim 
3 mm osuszonego powietrza. Takie rozwiązanie 
podwyższa także izolację dźwiękową wewnątrz 
samochodu. 

Samochód wyposażony jest w automatyczny 
system regulacji poślizgu. Jeśli droga jest śliska, 
system ten nie tylko ogranicza moc silnika, ale 
także hamuje koło, które traci przyczepność. 
Prędkość pojazdu jest wówczas ograniczana au- 
tomatycznie do 250 km/h, 

Elektronika steruje nie tylko pracą silnika i ukła- 
dem hamulcowym, ale także zmianą położenia 
przednich siedzeń i regulacją napięcia pasów 
bezpieczeństwa. 

W tym samochodzie odmiennie niż w innych 
mercedesach zastosowano do czyszczenia 
przedniej szyby zamiast jednej, dwie wycieraczki 
o specjalnej konstrukcji. Oczyszczają one 90% 
powierzchni przedniej szyby. Aby uniknąć przy- 
marzania gumy wycieraczki do szyby, umiesz- 
czono pod nią mały kanalik, przez który przepływa 
gorąca woda z układu chłodzenia. 

ZENON DUTKIEWICZ 


TERBARUM 
Pm | CHOMIKÓW 


— budowy ciąg dalszy 


Mając gotową część „podziemną ” terrarium dla 
chomików myryjskich, możemy przystąpić do roz- 
budowy pomloszczenia hodowlanego. Powiększe- 
nie przestrzeni życiowej dla naszych pupili pozwoli 
im na powiąkszenie rodziny. 

Wodług własnej fantazji | pomysłowości możemy 
nad częścią „podziemną” dobudować piętro lub .- 
nawet dwa, gdzie umieścimy takie chomicze ak- 
cesoria, jak „karuzela”, odwrócona do góry dnem 
doniczka z wyciętym bocznym otworem, czy drabin= 
ka z cienkich patyków (mogą być z korą). 

Ostatnio w niektórych sklepach zoologicznych 
pokazały sią wspaniałe „pałace” dla chomików 
wykonane z różnokolorowego plastyku. Są ładne, 
alo niestety drogie. Poza tym to nie sztuka kupić 
gotowy „pałac”. Rasowy hodowca zbuduje sam 
wielopiętrowe terrarium. 

Życzę wytrwałości I dobrych pomysłów! 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Rys.autora 
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Wreszcie przyszedł ten dzień, co prawda oczekiwany, ale z wielkimi 
obawami. Przy śniadaniu ojciec powiedział: 

— Nie musisz się tak przejmiować, bo to przecież nie będą twoje ostatnie 
protezy. Wiesz przecież. 

— Wiem — powiedziałem, bo jeszcze rosłem i rozumiałem, że co jakiś czas 
trzeba mi będzie dopasowywać nowe. 

— Chodzi o to, żebyś wiedział — gadał swoje, bo on musiał wszystko 
powiedzieć do końca — że za każdym razem będziesz musiał uczyć się trochę 
od nowa. Ale ten pierwszy raz jest najgorszy. Może być ciężko. 

— To jest moje zmartwienie — zapewniłem go. — Tak jak jest teraz. 
— machnąłem nogawkami — też nie jest lekko. W ogóle to nie mam pojęcia, 
kiedy naprawdę jest lekko. 

— Chodzić? — spytał. 

— Żyć — odpowiedziałem i zawstydziłem się tej przemądrzałej od- 
powiedzi. 

Pojechaliśmy do Instytutu jak zwykle taksówką. Byłem umówiony i wszyscy 
w pracowni już na nas czekali. Jeszcze dawniej namawiali nas, żebym został 
na naukę chodzenia w Instytucie. Pod kontrolą: Ale ja nie miałem na to ochoty. 
Straszyli, że będzie trudniej, ale nie mówili, że jest to niezbędne, ta ich opieka 
i kontrola nieustanna. A ja zwyczajnie bałem się szpitala. Ludzi szpitalnych. 
Różnych się spotykało. Nie chciałem zarazić się kalectwem. Tak mówię, 
jakbym był inny. Mnie o to chodzi, że różnych się spotykało i różnych się 
słuchało. Byli i tacy, co płakali cały dzień, a i tacy, którzy obliczali wysokość 
renty inwalidzkiej i w jakiś sposób okazywali nawet zadowolenie ze swojej 
sytuacji. Wobec tych miałem złe odruchy i nie zawsze umiałem powstrzymać 
się od wypowiadania swoich poglądów. Bardzo niewielu traktowało poważnie 
i spokojnie swój los. Nie wiem, jak to tam jest na rehabilitacji, ale na urazówce 
tak właśnie było. 

Doktor z protezowni kazał mi od razu samemu zakładać i mocować te 
końcówki. Bardzo się denerwowałem, ale poradziłem sobie. 

— Nigdzie nie uwiera? — spytał. 

— Nigdzie — odpowiedziałem zgodnie z prawdą. — Mogę wstać? 

— Nawet nie próbuj — powiedział szybko. — Przecież nie chodziłeś prawie 


rok. Nie wiesz po prostu, jak to się robi i nie masz dość siły. Powinieneś 
siedzieć u nas i ćwiczyć na przyrządach. 

— Nie mam zamiaru być szpitalnym człowiekiem — zapewniłem go. — Ja 
wiem, że wy chcecie dobrze, ale ja się nie nadaję. 

— Co to jest szpitalny człowiek? — zainteresował się. 

— To taki, któremu wszystko przynoszą i podają, bo on jest kaleka 
— wyjaśniłem. — Taki, który mógłby sam sobie wszystko załatwić, ale nie ma 
zamiaru, bo do niego rodzina przychodzi z kwiatkami i z rosołem w termosie. 

— Aha — zrozumiał — ale na rehabilitacji właśnie od tego odzwyczajają. 

— Ja nawet się nie przyzwyczaiłem, więc nie ma mnie od czego 
odzwyczajać — uspokoiłem go. — Teraz to ja mam zamiar zacząć na tym 
chodzić — wskazałem na protezy — zacząć tego używać. 

— Nie da się tak od razu — wzruszył ramionami — już ci mówiłem. 
Najpierw trzeba sobie tym pomagać. — Sięgnął do szafy i wyciągnął dwie 
szwedki, takie kule do podpierania się. 

— Zobaczymy — powiedziałem i podniosłem się z fotela. Podtrzymał mnie, 
ale nie zdążył zaprotestować. 

Stałem dość pewnie na usztywnionych na razie kolanach. Nie byłem do 
końca pewny swojego. Z równowagą rzeczywiście miałem jakby kłopoty, ale 
doktor podtrzymał mnie i to zachwianie trwało tylko chwilę. Powoli zacząłem 
posuwać się na tych jeszcze sztywnych nogach. Doktor nic nie mówił, bo 
pewnie go zatkało. Dobrze jest robić ludziom takie miłe niespodzianki 
Próbowałem stąpać normalnie. Jakoś kulawo to wychodziło, bo jednak 
zostały mi tyjko te kolana, a niżej trzeba się było rzeczywiście nauczyć 
wykorzystywać protezy i ja tego nie umiałem. Ale tak na wpół sztywno 
mogłem chodzić przytrzymując się doktora. 

— Jak ty to robisz? — zapytał wreszcie, gdy zrezygnowałem z jego pomocy 
i ze środka pokoju wystartowałem w stronę fotela. 

— Normalnie — odpowiedziałem siadając na fotelu i trochę się trzęsąc ze 
zdenerwowania i miłego zaskoczenia — nie tylko u was można sobie 
poćwiczyć. Cały czas robiłem takie przysiady klęczące. Nawet mogłem 
ostatnio na materacu utrzymać się pionowo. Tylko trochę bolało. A przedtem 
nie wstawałem, bo się paskudziło. Ale i tak ćwiczyłem, co mogłem. 

— No, no... — pokręcił głową i trochę mnie to zezłościło, bo on pewnie miał 
mnie do tej pory za idiotę albo szpitalnego człowieka. 

— Wie pan — zacząłem trochę uroczyście — jak byłem zupełnie mały 
szczeniak, jeszcze w Warszawie, to znałem takiego faceta, który obie nogi 
stracił w Powstaniu. Najpierw jeździł na wózku niziutkim, na takiej desce 
z łożyskami zamiast kół, i odpychał się packami murarskimi. | kiedyś 
wystrugał sobie osobiście dwa kółka, naprzybijał do nich pasków, osadził to 
wszystko w kamaszach, umocował jakoś | zasuwał potem-swobodnie przez 
parę lat. Tylko okropnie tupał. Ale on się z tego nieszczęścia strasznie rozpił 
i robił różne kawały. 
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Cześć Jestem Roka. Suka rasy 
sznaucer olbrzym. inaczej brodacz mo- 
nachijski. 

Mam rodowód, szlachetnie urodro- 
nych rodziców | błękitną krew. O tym 
wszystkim wiem od mołch państwa, 
choć nie bardzo rozumiem, jak to jest 
z tą krwią. bo gdy niedawno skaleczy- 
"łam sobie łapę — była czerwona... 


destem ładna. Tak o mnie mówią. 
Mówią często i głośno, więc chyba w to 
uwierzę. 

Ten cały cyrk, któremu się przyglą- 
dam, to wystawa psów. Musimy się tu 
pokazać z jak najlepszej strony: ładnie 
chodzić, ładnie biegać, ładnie stać. Ja 
Jeszcze musiałam przed wystawą zno- 
sić cierpliwie zabiegi fryzjera, który 
mówił, że robi mnie na bóstwo. 

Ale ja złotego medalu nie zdobędę, 
spokojna głowa. Niedawno skaleczy- 
łam sobie łapę. Ledwo się zagoiła 
— przyjechaliśmy tu, gdzie jest pełno 
ostrych kamieni. | znów mnie boli. Led- 
wie stąpam 

Niedawno państwo oglądali w telewi- 
zji wybory Miss Polonia. To taka wy- 
stawa psów», tylko dla ludzi. I nigdy nie 
wygrałaby jej osoba, która kuleje albo 
ma rogę w gipsie 


Z PERS 


Jednak mimo wszystko wystartuję, 
bo tak chcą moi państwo. Na razie 
jednak leżę na kocu i, czekając na 
swoją kolej, obserwuję to, co dzieje się 
dookoła. 

Tam, gdzie stoi ten tłum ludzi — wy- 
stawiają się owczarki niemieckie. Ciąg- 
ną swoich właścicieli po ringu, a sędzia 
opowiada gapiom, jak który pies wy- 
gląda. Ten ma znakomitą budowę, tam- 
ten jest otłuszczony, jeszcze inny słabo 
kątuje albo ma zbyt spadzisty zad. Niby 
wszystkie są jednakowe, a jednak każ- 
dy inny 

Trochę dalej siedzą dwa pudle. Lu- 
dzie nazywają je „królewskie”, więc 
oba pękają z dumy — nadęte głupole 
Gdyby mnie ktoś tak ostrzygł — dopiero 
pokazałabym swój charakter. Może są 
| ładne, skoro też dostają medale, ale 
jedno jest pewne — nie mają nawet 
połowy tego rozumu co my! Spróbujcie 
nauczyć taklego pudla czegoś więcej 
niż służenie czy podawanie łapy! 

A my — któż nie słyszał 
o psach-przewodnikach niewidomych, 
tropicielach, ratownikach górskich? 
Tak się jakoś składa, że większość 
zasług przypisuje się owczarkom nie- 
mieckim, ale i my, sznaucery, mamy ich 
wiele| 

Obok, po sąsiedzku, wystawiają się 
dobermany I ratlerki, czyli pinczery kar- 
łowate. Nie uwierzycie, ale te małe, 
trzęsące się pleski to mol kuzyni! Tak, 
tak — sznaucery | ratlerki należą do 
rodziny pinczerówi 


Pora iść na ring. Moi państwo są 
zdenerwowani, ja też, bo boll mnie 
łapa. Wszędzie te kamieniel | Jeszcze ta 
obrzydliwa muzyka z głośników; wyje, 
denerwuje | nikt jej nie słucha. | kurz! 

Pani wyczytała z katalogu, Jakie mam 
przeciwniczki: Bryza spod Sosen, Ida 
Gniazdo Kalonga, Areka z Aberwilów, 
Nesca Herbu Damroka. Jest też Rita 


PZAE "APATOR" 


TREDWWOSOKONCAEAÓZ CZW 


Czarny Aa; bardzo się nia lubimy od 
Czasu aporu o gumową piłeczkę, którą 
obie chciałyśmy mieć. 

Zaczyna się. Mam już wprawę, więc 
wiem, że najpierw trzeba sędziemu 
pokazać zęby: udowodnić, że są wszya- 
tkle | tworzą prawidłowy zgryz. Okro- 
pnie tego nie lubię | dziwię się, że pani 
na to pozwala. Clokawe, co by sędzia 
powiedział, gdybym tak Ja chciała spra- 
wdzić jego uzębioniel 

Potem macanie grzbietu, sprawdza- 
nie sierści — to nawet przyjemne, bo 
przypomina mi głaskanie. 

Teraz bieg. Już wiem, że nie mogę 
biec zbyt szybko, bo gdy galopuję, to 
kicam jak zając, odbijając się z obu 
tylnych łap. To błąd. Trzeba więc wol- 
niej, kłusem, łapa za łapą. 

Co to? Zejdę z ringu? Nie. Sędzia 
ogląda moje skaleczenie. Mądry czło- 
wiek — widzi, że tu wszędzie pełno 
kamieni. Każe ml stanąć z boku | cze- 
kać. Inne biegają dalej, a on mi się 
przygląda. Ach, Jak chętnie capnęła- 
bym którąś za uchol 

Teraz finał. Zostało nas już tylko pięć. 
W tym Rita. Trzeba się wystawić: tylne 
łapy lekko ugięte, zad nieco opusz- 
czony ku dołowi, głowa w górę, uszy 
postawione. O, tak! 


PEKTYWY SZNAUCERA 


Już po wszystkim. Zajęłam czwartą 
lokatę, ale nic w tym dziwnego: któżby 
dał medal kulawemu psu, nawet tak 
pięknemu jak ja? Kiedy wyzdrowieję, to 
dopiero wszystkim pokażę! Chociaż... 
Gdy się wygra w swojej rasie, to można 
narazić się na straszny wstyd. Pod 
koniec każdej wystawy organizowane 
są bowiem pokazy zwycięzców i wybo- 
ry najpiękniejszego. | wyobraźcie so- 
bie, że czasami sznaucer może prze- 
grać z jamnikiem! A potem schodzi toto 
z podium dumne jak paw, pokazuje nam 
język i nawet go capnąć za ten zarozu- 
miały lisi pyszczek nie można! 

Pora wracać. Przedzieramy się przez 
tłum rozmaitych psich dziwolągów: ku- 
dłatych, krótkowłosych, małych, du- 
żych, cichych, szczekliwych. Cóż za 
nazwy: czau-czau, szar-pei, szih-tsu, 
wilczarze, birdety, małpy... 

Cóż robi tu małpa? | w dodatku ludzie 
tak się nią zachwycają, zamiast po- 
dziwiać mnie lub nawet Ritę? Tylko 
dlatego, że można zrobić sobie z nią 
zdjęcie? Phi, ja też mogę pozować! 

Dziwni są ci ludzie! 

Roca Dlabolus 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


"SĘ 


IS R 
w Polsce 


Jutro, 20 października br., o godz. 
17.00 wystąpi w katowickim Spodku 
Chris Rea, brytyjski gitarzysta | wo- 
kallsta. Uwaga fani jego muzykl 
— nie przegapcie tej okazji! Koncert 
Chrisa odbędzie się tylko jeden a 


: 


Znasz 
angielski 
— napisz! 


Dzięki organizacji Student Letter 
Exchange młodzież w wieku 12-18 
lat może korespondować z rówieśń- 
nikami w USA. Organizacja działa 
już od 57 lat | połączyła tysiące 
dziewcząt I chłopców z kilkudziesię- 
clu krajów, pomagając Im lepiej po- 
znać język | świat. Jeżeli więc jesteś 
nastolatkiem | potrafisz pisać po 
angielsku, wyślij list do Student Let- 
ter Exchange. Nie zapomnij podać 
następujących informacji — nazwi- 
sko, pełny adres, wiek | płeć. 

Prześlij te Informacje pod adre- 
sem: 


Student Letter Exchange 
215 Fifth Avenue 

S.E. WASECA 
Minnesota 56093 

USA 


W krótkim czasie otrzymasz list 
od rówieśnika ze Stanów Zjedno- 
czonych. Zapraszamy również nau- 
czycieli do włączenia swych klas do 
wymiany. Wystarczy tylko przesłać 
listę zawierającą dane każdego 
chcącego korespondować ucznia 
pod podanym wyżej adresem. (jz) 


Lody z... 
lodowca 


W Australii pojawił się nowy ro- 
dzaj lodów. Ich oryginalność polega 
na tym, że do ich wytwarzania stosu- 
je się wodę wytopioną z antarktycz- 
nych gór lodowych. 

Góry holuje się do Australii spec- 
jalnie wynajętymi do tych celów sta- 
tkami. Dostarczane do portów potę- 
żne bryły lodu są, rzecz jasna, zna- 
cznie mniejsze niż na początku po- 
dróży. To, co pozostało, tnie się na 
części i umieszcza w zamrażal- 
niach, skąd wyjmuje się w miarę 
potrzeby. Niektórzy lekarze uważa- 
Ją, że lody z antarktycznej wody są 
zdrowsze dla człowieka niż zwykłe. 


(2) 


W Kolumbii miała miejsce nieby- 
wała ufologiczna sensacja. W wlos- 
ce Tablo koło ' Bogoty wylądował 
podobno tajemniczy obiekt kosmi- 
czny. Naoczny świadek lądowania 
— Luls Rodriguez, mieszkaniec 
wloski — zakomunikował, że kos- 
micl wzięll go na pokład statku 
| przekazali list adresowany do pre- 
zydenta USA, George'a Busha. 
Wszczepili mu ponadto w plecy ml- 
niaparat radiowy, za pomocą które- 
go może się z nimi stale porozumie- 
WAĆ, 

informując o tym kolumbijska 
agencja prasowa pisze, że do wlo- 
skl Tablo przybyło natychmiast oko- 
ło 3 tysięcy utologów, by zustnaocz- 
nego śwladka usłyszeć dokładną 
relację tego niecodziennego wyda- 
rzenia, 

L. Rodriguez oświadczył, że nie 
spocznie, zanim nie przekaże listu 
prezydentow| USĄ. (lz) 


Metallica nie szuka kanonów. Metallica jest kanonem 
— tak, tracąc miarę, napisał jeden z krytyków. Ale czym 
byłby heavy metal bez Metalliki? Pewnie tym, czym 
ocean bez wielorybów albo Ameryka bez Statuy Wolno- 
ści. Metallica w ciągu dziewięciu lat istnienia stała się 
mitem, a jednocześnie zespołem popularnym i słucha- 
nym wszędzie. Muzyka grupy porywa fanatyków thrashu 
i tych, którzy słysząc słowo „metal'* pobłażliwie się 
uśmiechają. Metallica wydając kolejne płyty, zostawia za 
nimi hordy naśladowców, zawsze stara się zrobić coś 
odmiennego, zachowując zniewalającą energię i wysoki 
poziom artystyczny. 

John Zazuła, kiedy pierwszy raz zobaczył tych obszar- 
panych chłoptysiów, wiecznie cierpiących na brak gotó- 
wki, wyczuł w nich talent. Podpisali kontrakt z Zazulową 
wytwórnią Megaforce. Ich pierwsza taśma demo „No Lite 
Till Leather" rozeszła się tylko przez wymianę między 
tanami (underground metal exchange). „Jump In The 
Fire" | „Seek And Destroy'' stały się metalowymi hym- 
nami. Ale na składankę Megaforce — „„Metal Massacre 
1' trafił „Hit The Lights". Metalowe podziemie było 
oczarowane jeszcze raczkującą Metalliką. 

Co by było, gdyby w październiku 1981 r. Duńczyk 
walący w membrany perkusji — Lars Ulrich i Ameryka- 
nin, gitarzysta, a przy okazji ryczący jak lew wokalista 
— James Hetfield nie spotkali się w Norwalk koło Los 
Angeles? Amerykańska muzyka przygnębiona sławą 
| wysoką jakością brytyjskiego metalu potrzebowała 
świeżej krwi, młodości, buntu i brawury. Lars wychował 
się na dźwiękach Motorhead, Iron Maiden, Diamond 
Heads, Venom, Weapon i innych zespołów. New Wave of 
British Heavy Metal (w czerwcu 1990 r. ukazała się 
skompilowana przez niego płyta „The NWOBHM —Revi- 
slted''). James natofniast słuchał po lekcjach Aerosmith 
| Black Sabbath. Obaj lubili też punk rocka. Dobrali sobie 
ambitnego gitarzystę Dave'a Mustaine'a (teraz Mega- 
deth) i basistę Rona McGovneya. Już pierwsze tournóe 
po USA z jego gwiazdą Saxonem dało Metallice przydo- 
mek „największych metalowych bogów lat osiemdzie- 
siątych”. Atmosfera w grupie jedriak nie była zdrowa. 
Jeszcze w 1982 r. odszedł basista, a w styczniu 1983 r. 
Mustaine. Na ich pozycje wskoczyli: basista grupy Trau- 
ma — Cliff Burton i gitarzysta Exodusu — Kirk Hammett. 
Ten skład największych metalowych nadziei Kalifornii 
ruszył z kopyta. 

W lipcu 1983 r. nakładem Music For Nations (w 
Europie) | Megaforce (w Stanach) ukazała się „Kill'em 
AII". Dała Ameryce długo oczekiwany świeży oddech. 
W grudniu 1983 r., przed wyjazdem zespołu do Europy 
| słynnymi koncertami w londyńskim klubie Marquee, 
wyszedł maksisingel „„Jump In The Fire , Nawet konie 
robiły headbanging | stage diving w rytmie „Motor- 
breath”, „Whiplash”' lub „Metal Militii”'. 

Metallica szukała jednak doskonalszych form niż te 
z „Kill'em All". W Sweet Silence Studio w Kopenhadze 
z producentem Flemmingiem Rasmussenem nagrała 
„Ride The Lightning” (1984). Znowu Świat dostał pstrycz- 
ka w ucho. A „For Whom The Bell Tolis'' lub „Creeping 
Death' to oczywiście już klasyka. 

Grupa rozwijała się harmonijnie. Rosły umiejętności 
techniczne muzyków. Każda płyta odzwierciedlała stan 
ich ducha — od młodzieńczych wybryków do obecnej 
dojrzałości, Coraz dłużej pracowali w studiu. Doskonalili 
brzmienie. Metallica odeszła z Megatorce do większych 
możliwości Elektry. Z „jeszcze większą determinacją”, 
jak wspomina Lars, wielka czwórka z Los Angeles 
przystąpiła do pracy nad „Master Of Puppets". Znowu 
w Kopenhadze, znowu z Rasmussenem. 

Na jesieni 1985 r. Megatorce wydała jeszcze maksisin- 
gla „Creeping Death”, a już w marcu 1986 r. ukazała się 
oczekiwana ,„Muster Of Puppets”. Cały materiał z longa 


Kirk'em All 


znowu zjechała cały świat. Niespodziewanie tragiczna 
wiadomość z Norwegii wstrząsnęła fanami grupy: 28 
września 1986 roku w wypadku samochodowym zginął 
Cliff Burton. Na jego pogrzebie przyjaciele z zespołu 
zagrali numer „Orion'”. Uwiecznili też Cliffa na kasecie 
wideo „Cliff'em All!'* z amatorskimi nagraniami z lat 
1983-1986. Przerwane tournóe dokończyłli z basistą z Flo- 
tsam And Jetsam — Jasonem Newstedem. Już z nim 
zarejestrowali maksisingel „The 5,48 S EP — Garage 
Days Re-Revisited". Wypełniły ją nowe wersje utworów 
kilku zespołów słuchanych przez Larsa i spółkę (m.in. 
Budgie I Misfits). 

We wrześniu 1988 r. pojawia się czwarty longplay 
(2LP's) „,...And Justice For All" zrealizowany jeszcze raz 
z Rasmussenem, lecz w studio One On One w Los 
Angeles. Sztuka Metalliki nabiera nowych barw. Coraz 
mniej w niej thrashu, coraz więcej rocka. 

Przed piątym studyjnym albumem Metalliki Lars od- 
krył Faith No More, zauroczył się Red Hot Chili Peppers 
| NWA, wpadł na pomysł wydania pierwszej płyty koncer- 
towej „Live USA” (1991). 

Ostatnia oferta (2LP's) „Metallica” (sierpień 1991) jest 
nowym rozdziałem w historii grupy. Płyta nagrana pono- 
wnie w One On One Studio zaskakuje klarownością, 
bardzo przemyślaną rockową muzyką. Zrobienie płyty 
z tak czystym brzmieniem wiązało się ze zmianą produ- 
centa z wysłużonego Flemminga Rasmussena na Boba 
Rocka (pracował m.in. z Aerosmith i Mótley Crie). 

Metallica kili'em all zabiła ich wszystkich. 

x ANDRZEJ GODEWSKI 
Fot. „AIP”' | „Metal Hammer" 


Od lewej: James Hetfield, Jason Newsted, Kirk Hammett, Lars Ulrich 


W JUBILEUSZOWEJ TONACJI 


Stuknęło równe 500! Nie lat, miesięcy czy tygodni — ale wydań. Był świetny 
tort, szampan, chóralne: „sto lat" I mnóstwo gości. Ekipa telewizyjna kręciła 
specjalne wydanie „Wzrockowej listy przebojów”. Za wszystkich zakątków 
kraju nadeszły depesze I listy z gorącymi życzeniami dla dostojnej |ubllatki 
i jej ojca — pana Marka, wielbionego przez miliony nastołatków za 
bezpośredniość, dowcip, luz, kulturę, niepodrabłany styl | „bigiel”, nie 


mówiąc już o fachowości. 


Bo oto 20 września na antenie lil Programu PR po raz pięćsetny 
usłyszeliśmy sygnał Listy Przebojów Programu Trzeciego. Ze wszystkich 
badań I ankiet niezbicie wynika, że jest ona najpopularniejszą audycją 
muzyczną w kraju. I nikt nie ma wątpliwości — głównym odpowiedzialnym za 
jej zawrotną karierę jest Marsk Niedźwiecki. 


Pierwsze wydanie Listy „Trójki'” 
pojawiło się na antenie w kwietniu 
1982 r. A w nim — oczywiście cała 
plejada gwiazd początku lat osiem- 
dziesiątych: Maanam z piosenką 
„Ol Nie rób tyle hałasu!'”*, popularna 
i dziś grupa AC/DC — „For those 
about to rock”, Perfect, TSA, nawet 
zapomniana już chyba ABBA. Wiel- 
kim przebojem tego szwedzkiego 
zespołu była wtedy piosenka „„Visi- 
tors". 

A potem... W okresie 9 lat przez 
„Panamarkową'” Listę przewinęło 
się jeszcze mnóstwo wspaniałych 
przebojów i wspaniałych wykonaw- 
ców: Queen, Scorpions, Republika, 
Iza Trojanowska, Michael Jackson, 
Pet Shop Boys, Madonna... Można 
wymieniać bez końca. Dodam tylko 
jeszcze, że numerem „one' w 500 
wydaniu był utwór „Everything | do 
| do it for you''* w wykonaniu Bryana 
Adamsa. 

Kilka jubileuszowych zdań 
9 „Niedźwiedziu''... Swą pracę w ra- 
diu rozpoczął 1 maja 1978 r. Naj- 
plerw była rozgłośnia studencka Po- 
litechniki Łódzkiej (jest absolwen- 
tem Wydziału Architektury | Budow- 
nictwa!), następnie rozgłośnia PR 
w Łodzi. Stamtąd Marek Niedżwie- 


cki trafił do ogólnopolskiego Pro- 
gramu | — tam współtworzył m.in. 
popularną audycję „Studio Gama" 
W wywiadzie dla pisma „10/20 po- 
wiedział: W kwietniu 1982 r. dosta- 
łem propozycję, żeby przejść do 
„Trójki''i tak już zostało. Tu właśnie 
niedoszły architekt zaczął „projek- 
tować | budować” swój TOP 20 (w 
późniejszych latach także TOP 3) 
i 40). Zapytany o zainteresowania 
— Marek Niedźwiecki wymienia 
muzyką | podróże. Lubi amerykańs- 
kiego rocka; Sinnead O'Connor, Be- 
verley Craven, Davida Bowie, Ge- 
nesis i wielu innych wykonawców. 
Fascynuje go Azja — jej kultura 
| przyroda. We wspomnianym wy- 
wiadzie dla „,10/20'' mówi wprost: 
Jestem przekonany, że w poprze- 
dnim wcieleniu byłem Hindusem. 
Najpopularniejszy dziennikarz 
| prezenter muzyczny zdradził nie- 
dawno fakt poszukiwania młodsze- 
go następcy — zająłby on jego miej- 
sce w fotelu szefa trójkowej Listy 
Miejmy jednak nadzieję, że nie na- 
stąpi to zbyt szybko. Panu Markowi 
I LP „Trójki życzymy następnych 

pięciuset wydań! | 
TOMASZ TYTANCZYK-SŁOMKA 
Fot. ZENON ŻYBURTOWICZ 


NIEZNISZCZALN 


= 


Noc. W ciemnościach majaczą kontury zamku. 
Zakapłurrona postać wspina się na mury z kocią 
zręcznością. Strażnik nie ma w tym pojedynku 
żadnych srana. Zamaskowany napastnik atakuje 
Błyskawicznie | skutecznie. Droga do pałacowych 
komnat jest otwarta... 

W takiej scenerii rozgrywa się niezliczona ilość 
fimów o dawnych japońskich agontach do zadań 
specjalnych. Legendarni nin-ja z każdej opresji 
wychodzą bez szwanku. Są niezwyciężeni. A jak 
było naprawdę? 


Władcy ciemności 


Sztuka walki zwana po japońsku nin-jitsu (czyli 
umiejętność pozostawania niewidzialnym) wywo- 
dzi się z Chin. Już kilka wieków przed naszą orą 
armia chińska wysyłała na tyły wroga specjalnie 
wyszkolonych zwiadowców, zajmujących się 
szpiegowaniem i wszelkiego rodzaju dywersją. 

W Japonii rozkwit tego tajemniczego sposobu 
walki nastąpił w średniowieczu. Rozpowszechnili 
go buddyjscy mnisi, którzy opanowali metody 
samoobrony, aby chronić górskie klasztory przed 
napadami band rozbójników. Ich skuteczność 
w walce z przeważającymi liczebnie rabusiami 


Sztuka mistrzowsklego władania mieczem decy- 
dowa/a o życiu lub śmierci 


szybko zyskała im sławę niozwyciężonych wojow- 
ników, Na naukę do klasztorów przybywali lakżo 
ubodzy samuraje, którzy po opanowaniu bojowo- 
go kunsztu oferowali awoje usługi jaklomuś feu- 
dałowi. Władcy potężnych rodów japońskich, któ- 
rzy od XII wieku toczyli pomiędzy sobą zacięte 
walki o panowanie nad krajom, chętnie korzystali 
z ich usług. Spośród walecznych mnichów za- 
częło rekrutować specjalne oddziały do uniesz- 
kodliwiania politycznych przeciwników. 

Metody szkolenia tajnych agentów okrywano 
ścisłą tajemnicą. Ich umiejętności były zdumie- 
wające. Surowy rożim ćwiczeń nie tylko dosko- 
nalił sprawność fizyczną, ale także niewiarygod- 
ną wytrwałość | nadzwyczajną elastyczność sta- 
wów. Dzięki temu schwytani szpiedzy mogli w nie- 
pojęty dla zwykłego śmiertelnika sposób uwal- 
niać się z więzów | znikać bez śladu. Forsowne 
marsze po górskich bezdrożach wyrablały żelaz- 
ną kondycję i uczyły doskonałej orientacji w terenie. 

Nin-ja do pertekcji opanowali umiejętność 
wspinania się na drzewa | mury. Przy forsowaniu 
zamkowych warowni korzystali z lin zakończo- 
nych kotwicami, składanych drabinek, a także 
specjalnych metalowych uchwytów przymocowa- 
nych do rąk I nóg. . 

W walce najważniejszy jest element zaskocze- 
nia. Wywiadowcy ubrani w clemne, maskujące 
stroje działali najchętniej pod osłoną nocy. Poja- 
wiali się niczym zjawy w najmniej spodziewanym 
miejscu i momencie 

Byll mistrzami fechtunku i walki wręcz. Poza 
tym dysponowali całym arsenałem sekretnych 
broni. Bez pudła trafiali w cel ostrymi wirującymi 
gwiazdkami, precyzyjnie strzelali z procy metalo- 
wymi kulkami, za pomocą dmuchawek miotali 
zatrute strzałki. Podczas ucieczki wzniecali dym- 
ne zasłony, używali specjalnych bambusowych 
butów do poruszania się po bagnach i trzęsawis- 
kach, a nawet lotni umożliwiających natychmias- 
tową powietrzną ewakuację! 


Zatrute zęby 


Do dzisiaj nie udało się rozszyfrować struktury 
organizacyjnej nin-ja. Wiadomo tylko, że w XVI 


Wywiadowcy działali najczęściej pod 
osłoną nocy, ubrani w clemne, maskują» 
ce stroje 


wieku na torenio całej Japonii działało ponad 50 
tego rodzaju mafii. Na czole każdej z nich stał 
przywódca zwany joninem. Przy zawieraniu kon- 
traktu z feudałami reprezentował on interesy 
podległej mu grupy. Najemników nie interesowa- 
ły racje polityczne. Bez skrupułów wybierano 
tego zleceniodawcę, który oferował lepszą 
zapłatę. 

Fakt przynależności do klanu nin-ja był głęboko 
strzeżonym sekretem. Zdemaskowany szpieg tra- 
cił swój największy atut — atut zaskoczenia. 
Doskonale więc musiał znać sztukę sprytnego 
kamuflażu. W ciągu dnia wtapiał się w tłum, stając 
się jednym z wielu poddanych szoguna. Zamie- 
niał się w spokojnego mnicha, wędrownego 
sprzedawcę, wieśniaka, kupca, jarmarcznego ak- 
tora. Nie gardzono przebraniem żebraka, po mist- 
rzowsku udając różnego rodzaju ułomności i kale- 
ctwa. 

Pod przebraniem noszono także broń. W bam- 
busowym kiju wędrowca kryło się ostrze miecza. 
Wysłużona fujarka w razie potrzeby zamieniała 
się w niebezpieczną dmuchawkę. Niepozorny 
grzebień miał zatrute zęby... 


Zwalczające się nawzajem organizacje dywer- 
syjne stały się z czasem zagrożeniem dla cesarza 
I feudalnego porządku państwa. Oda Nobunaga, 
jeden ze słynnych wodzów dążących do zjed- 
noczenia Japonii, postanowił rozprawić się z kla- 
nami zwalczających go nin-ja. Jesienią 1581 roku 
uderzył ze swoją armią na jeden z górskich 
klasztorów. Po krwawej bitwie nie przygotowani 
do toczenią regularnych batalii „braciszkowie” 
zostali rozgromieni. Był to początek końca nie- 
zniszczalnych dotąd zakonników. Następcy dzie|- 
nego Nobunagi doszczętnie rozbili wszystkie sie- 
dziby superagentów. Nin-ja przestali istnieć. 

W niektórych krajach (także w Polsce) powstały 
ośrodki wskrzeszające niektóre techniki walki 
legendarnych mnichów. Dzisiejsi adepci nin-ja 
nie mieszają się oczywiście do polityki. Ich pro- 
gram mówi o wzmocnieniu wiary we własne siły, 
skutecznej samoobronie, umiejętności przetrwa- 
nia w trudnych warunkach... 

Filozofia taka jest mocno Uproszczona, ale jest 
to — fak mawiał Kipling — już zupełnie inna 
historia 

JUSTYN OPARA 


STOLIK 
ŚWIATA 
MŁODYCH 


Na ulicach młast i miasteczek sto- 
liki, a na stolikach — książki. Nie 
chczmy być gorsi, otwieramy stolik 
„Świata Młodych” — z różnościami 
Obrotny sprzedawca zachwala 
wszystkie książki, a my mówimy ina- 
czej: wybierz sam! Niekiedy podpo- 
wiadamy: ta książka jest super! | je- 
szcze jedno — na naszym stoliku nie 
ma podziału na książki dla młodzie- 
ży i dla dorosłych. Nie wierzysz? 
Sprawdź! 

Uwaga! Książki otrzymujemy od 
wydawców, nie możemy dać słowa, 
że mamy wszystko; może uzupeł- 
nicie ewentualne braki, pisząc do 
Bractwa Otwartej Książki 


AKAPIT 


D. Bieńkowska: MANOWCE UCZUĆ 
(powieść obyczajowa) 

J. Zającówna: KOCHANKOWIE MO- 
JEJ MAMY; WSZYSTKIE PARY TAŃ- 
CZĄ (powieści obyczajowe) 


CZYTELNIK 

W. Dworczyk: LUDZIE AUSTRALIJ- 
SKIEGO BUSZU (reportaż-rzeka) 

J. Edigey: STRZAŁA Z ELAMU (po- 
wieść historyczna) 

Homer: ODYSEJA (klasyka!) 

1. Ihnatowicz: CZŁOWIEK INFORMA- 
CJA SPOŁECZEŃSTWO (seria: wiel- 
kie problemy dziejów człowieka) 

L. Kaltenbergh: ULAMKI STŁUCZO- 
NEGO LUSTRA (wspomnienia z dzie- 
ciństwa — kresy, Lwów) 

A. Krawczuk: SPRAWA ALKIBIADESA 
(historia starożytna, czyta się jak po- 
wieść) 

B. Petecki: TYSIĄC | JEDEN ŚWIA- 
TÓW (trudno określić: fantazja + wie- 
dza) 

E. M. Remarque: CZARNY OBELISK; 
KOCHAJ BLIŹNIEGO (powieści) 

S. Zyskind: SKRADZIONE LATA (opo- 
wieść o losach żydowskiego dziecka 
z łódzkiego getta) 


ISKRY 


Christiane F.: MY, DZIECI Z DWORCA 
ZOO (autentyk: relacja 15-letniej nar- 
komanki) 

J. Hen: NOWOLIPIE (przywołanie, we 
wspomnieniach autora, świata, które- 
go już nie ma) 

M. Resnick: NA TROPACH JEDNO- 
ROŻCA (fantasy) 

L. Sołowiow: PRZYGODY HODŻY NA- 
SREDDINA (powieść o legendarnym 
bohaterze z Buchary) 

E. Stelmaszuk: TAJEMNICE PIRAMID 
(ciekawe!) 

B. Tarkington: SIEDEMNASTOLATEK 
(bardzo dowcipna powieść) 

J.R.R. Tolkien: HOBBIT, CZYLI TAM 
| Z POWROTEM (fantasy) 

E. Woydyłło: WYBIERAM WOLNOŚĆ, 
CZYLI RZECZ O WYZWALANIU SIĘ 
Z UZALEŻNIEŃ 


KS 

L. Czarska: KSIĘŻNICZKA DŻAWA- 
CHA (bardzo staroświecka powieść 
dla panienek) 

NASZA KSIĘGARNIA 

M. Gripe: ŻUKI LATAJĄ O ZMIERZ- 
CHU (trochę kryminału, trochę historii 
| niesamowitości) 

L. M. Montgomery: JANA ZE WZGÓ- 
RZA LATARNI (powieść dla dziewcząt) 
M. Musierowicz: SZÓSTA KLEPKA; 
KŁAMCZUCHA; BRULION BEBE B. 
(współczesne powieści nie tylko dla 
dziewcząt) 

U. Orlev: WYSPA NA ULICY PTASIEJ 
(11-letni chłopiec ukrywa się na tere- 
nie getta. Polecamy!) 

Z. Śporer: OCH, TA MATEMATYKA 
(dla tych, którzy nie lubią matematyki 
Naszym zdaniem — super!) 


PRESSTRUST 


E. Reymont: ŚCIĄGA Z GRAMATYKI 
NIEMIECKIEJ (przyda się!) 


REBIS 


A. McCaffrey: JEŹDŹCY SMOKÓW 
(fantasy) 

A. Norton: SARGASSOWA PLANETA 
(już klasyka fantastyki młodzieżowej) 
Sofokles: ANTYGONA (lektura szkol- 
na, współczesny przekład Nikosa 
Chadzinikolau) 

R. Żelazny: DILVISH PRZEKLĘTY; WI- 
DMOWY JACK (fantasy) 


Zrzuć skorupę! 


Jestem okropnie nie- 
śmiała, stronię od ludzi, na- 
wet od rówieśników. W kla- 
sie jestem więc ciągle sa- 
ma. Wracam po szkole do 
domu, do swoich książek. 
Nigdzie nie chodzę, nikt do 
mnie nie przychodzi, nawet 
rzadko ktoś zkolegów zate- 
lefonuje. W domu, gdy jest 
Jakaś uroczystość I przyj- 
dzie kilka osób, cierpię pra- 
gdy 
muszę wyjść do gości. Nie 


wdziwe  męczarnie, 


mam przyjaciółki, a bardzo 
chciałabym mieć. Chciała- 
bym też być lubiana w kla- 
sie i w szkole, zachowywać 
się swobodnie jak inni, du- 
żo mówić i głośno silę 
śmiać. Czuję się bardzo sa- 
motna I chcę to zmienić. 
Nie jestem wcale brzydsza 
od innych dziewczyn. Chcę 
już jutro wyjść ze swojej 
skorupki (bo siedzę w niej 
jak ślimak). Tylko jak? Mam 
iść do jakiejś dyskoteki, 
przygadać kolegów? Może przyczepić się do kogoś pod 
pozorem wspólnej nauki? Nie umiem, a chciałabym im 
wszystkim zaimponować, ale czym — sama nie wiem. 
Magda z Piły 
Magdusiu, przede wszystkim nie staraj się byle czym 
imponować — nie tędy droga do przyjaźni. Postaraj się 
powolutku wyłazić ze swej skorupy: uśmiechnij się, wyciąg- 
nij do koleżanki rękę z jabłkiem. Przyzwyczajaj ludzi do 
tego, że taka jaka jesteś — cicha i trochę w sobie zamknięta 
— jesteś im wszystkim życzliwa. Bo to właśnie życzliwość, 
szczerość, uwaźne zainteresowanie dla spraw innych zbli- 


żają ludzi do siebie. Na pewno I w Twoim otoczeniu jest taka 
osoba, której taka nieśmiała jak Ty dziewczyna jost bardzo 
potrzebna. Może to ktoś, kto lubi się innymi opiekować? 
A może ktoś, kogo nikt nie ma czasu wyśluchać? 

Zamiast podejmować szalone zobowiązania, żo olo za- 


raz, za chwilę wyjdziesz na ulicę I poderwięsz pierwszego 
przechodzącego nią chłopca (co na pewno by nie wyszlo), 
spróbuj sama siebie przekonać do zwykłych działań, na 
przykład na terenie klasy. Jesteś dobra z lizyki? Zgłoś się do 
pomocy słabeuszowi. Nauczycielka wyznacza kolojnogo 
dyżurnego? Zanim wskaże kogoś palcem, zgłoś sią Ty. 
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MAGICZNA KRZYŻÓWKA 
MOZAIKOWA 


Każdy z odgadniętych wyrazów wpisz poziomo 
i pionowo tak, aby w polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera 
A) grupa społeczna lub powłoka pokrywająca COŚ, 
często w celu zabezpieczenia * brzozy — biała, B) 
biały metal szlachetny o pięknym połysku * prosta 
lub krzywa. ©) pisanie dzieła literackiego lub 
utworu muzycznego, D) językoznawca, E) Siwek, 


kasztan | kary * zwrot grzecznościowy używany 
we Włoszech; pan (przestaw litery w wyrazach 


gon + sw), F) pieśń operowa * sędziwy wiek 


ZADANIA PREMIOWANE 
NR 907 


Aby wziąć udział w losowaniu 10 nagród po 
50 000 zł, wystarczy rozwiązać jedno zadanie 
Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania premio- 
wane nr 907 
A 


ROZWIĄZANIE ZADAN 
PREMIOWANYCH NR 893 


„Swiata Młodych” 
inia 31.08.1991 r. 


numert 


KRZYŻÓWKA Z HASŁEM. Łatwiej jest zacząć 
niż skończyć. Poziomo: kołatka, komplet, Dąbrow- 


ski, bujanie, litania, proroctwo, kwadrat, fraszka 
ka 


an, czernica, objętość, rogalik, tatarak, waż- 
Błoński, Karpacz, encyklika, 
Pionowo: kubek, tobół, wizja, 
Resko, Alina, adept, 
kmieć, kar, zbroja, owsica, sąg, rokosz, Agatka, 
lal, psotka, Italia, nok, kilof, wakat, rójka, metka, 
żarna, szton, lincz, imacz, Kaśka, trawa, kózka 
UKOŚNIK MAGICZNY. Cieśla, pieśń, pięściarz, 
uścisk, kreślenie, kiście, sierść, wieść 
WIRÓWKA. Damian, Janina, Regina, Teresa, 
Renata Dorota, Daniel, Helena, Halina, 


niak, maskarada 
łzawość, traszka 
lajba 


Troja, derka, tenor 


Kornel 
Joanna, Jarema 
Nagrody po 50 000 zł wylosowali 


Łukasz Doliński — Elbląg, Krystyna Gryboś 
— Biała Niżna, Anna Gryszkiewicz — Suwałki, 
Rafał Gwarda — Warszawa, Joanna Janicka 


— Kluczbork, Agata Michalczuk — Siemiatycze, 
Marcin Niklewicz Skierniewice, Kinga Nowak 
Konin, Marta Śliwczyńska — Żeńsko, Jadwiga 


Wnęk Zagorzyn. 


Szroeder-Bukowska (z-ca red. nacz - cji 
mański, Wieńczysław Zaczek (z 
Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 War. 
szawa, telex: 8 


redaktor 


Jaguje koleglum: Grzegorz Burakiewicz (sekr 
Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. nacz.). 
Szarlota Pawel, Zdzisław Przybyłowski, Grażyna 


naczelny. 
—21-47-06; sekretarz redakcji — 628-25-48; dzien: 


karze: 21-81-13 1 21-98-28, dział reklamy, promo: 


KRZYŻÓWKA 
KOŁOWA 


Po rozwiązaniu krzyżówki wypisz 
litory z kratek oznaczonych kropką 
ułóż z nich wyraz 7: litlorowy: Wyraz 
ten wystarczy nadosłać jako roz 
wiązanie zadania 

KOLOWO: 1) to, co dodano, dopl 
sano do tekstu listu, 2) doręcza 
adresatom korespondencję, 3) czą 
śclowa odcięcie, np. gałązi od dołu 
drzowa, 8) uszkodzenie ciała na 
skutok oblania ukropem, dotknięcia 
gorącym przedmiotom, 9) akrzynok 

na ciężarówkę, 10) Alryka lub 
Australia, 14) cienki powróz używa 
ny do zaprzęgu koni, 15) ogrodowa 
kuzynka poziomki, 16) spędzania 
nocy, np. w hotelu, 21) dziedzina 
komunikacji (skojarz z samolotami), 
22) języki ognią, 23) nauczyciel rell 
gii 

DOŚRODKOWO: 1) warstwa gllny 
kładziona dawniej zamiast podłogi 
w wiejskich chatach, 4) reguła, 5) 
dziesiąta część procentu, 6) wscho- 
dzi i zachodzi, 7) roślina lecznicza; 
z kłączy otrzymuje się krople wale- 
rianowe, 11) potocznie: bagaże, tłu- 
moki, toboły, 12) szyją buty, 15) 
pędzenie, 14) osoba załatwiająca 
coś w urzędzie, 17) ściągnięcie się 
mięśni, 18) u koszuli zakończone 
mankietami, 19) świeża wiadomość, 
20) lekki pantofel bez tyłu i paska na 
pięcie, 24) płerwiastek chemiczny 
z grupy wapniowców, o liczbie ato- 
mowej 38, 25) znak na ciele po 
uderzeniu, 26) na nogach 


czają powtarzające się takie same 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


cyfry. Działania wykonujemy zgodnie 
z ich znakami zarówno w kierunku 
poziomym, jak i pionowym. Start! 


W tym układzie rysuneczków za- 


[MWERBŁ4-HM2P4-PIID 
KIKS> MP)=LNSP) 
[e] [+ M] F3KS= LF LSP) 


szyfrowane są matematyczne działa- 
nia na liczbach. Każdy rysuneczek to 


jedna cyfra. Powtarzające się w tym 


układzie takie same rysuneczki ozna- 


ROZWIĄZANIA 


Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


RYBA: 4. JEDNAKOWE 
KWADRATY: 5-G, 7-E, 11-A 
CO JESZCZE: zefir — cien- 
ka, gęsta tkanina bawełnia- 
na, używana na letnie ko- 
szule męskie, bluzki, sukie- + 


nki (odpowiedź „a'”). JPD- | 


884 — 65 =819 


17 x 39 =663 


52 + 104 =156 


kolportażu — 29-21-42. Nie zamówionych 


materiałów redakcja nie zwraca udzielają wszystkie 


WYDAWCA: S.P. 


red. nacz.) 
Świat Młod! zawa, ul 


SKLAD: własny 


Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan Orgelb- 


o: PBK III O/W-wa 


3658. Telefony: centrala 21-19-06; 

rand. Numer konta banko 
21-15-61, z-cy red. nacz 370015-973913. TORACH, 
nia przyjmuje redakcja — 


1 redakcja nie odpowiada. Infor: Piłsudskiego B2 


LAMANIE: Supergra! — Sp. z 0.0., Warszawa, ul 
Wynalazek 2, tlx 812375 isc, fax 43-17-89, tel. 


DRUK: Drukarnia Prasowa S.A. w Łodzi, ul. J. 


SYNTEZA 
KRZYŻÓWKI 


powstała krzyżówka. 


nie zadania. 


Autor: STANISŁAW BISKO 


macji o warunkach | terminach prenumeraty 
oddziały RSW  „Pra- 
sa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 


Ukazuje się od 1949 r 
Nr 84 (4919) 
Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-9321 


Podane wyrazy wpisz do diagramu tak, aby 
Litery znajdujące się 
w oznaczonych polach, czytane kolejno rzęda- 
mi utworzą hasło, które prześlij jako rozwiąza- 


3 4 5 
AWA _ ADAMKORA  AALTO SALKA EURATOM 
CEL ALES KORT ALINA SIBIU TATARKA 
MAN  AMENLASY / AREAŁ SKALA 
OKA _ ANDY LIPA ASAMA SKÓRA _ ANATOLIA 
PAL ARES MAJA _ DONATSTARY / MALATURA 
PAT ' ARIAMAMA  DUKATTORYT _ STUPAJKA 
RAN  ARKAMASA HUSKY WARAN ZASTAWKA 
ULA  ARONMIRA _JAMKA 6 
WDA _ ASIR OKAZ JASYR AMOREK  DALEKOPIS 
ZAK / ATAK OLEJ KWIAT AWARIA  SKNERSTWO 

EMIL PIWO LABRY CORATO 

ISTM RENA LOLEK SAHARA 

JENA RYSA __ ŁANIA STARKA 
z KARY URAL — PIÓRA SZYMON 

KOKSURAZ RZEPA 


rj TM a l 


Opracowanie graficzne I techniczne: Magdalena Piotrowska i Grażyna Pajorkowska 
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Co__ Co się stało? 
Jesteście wożm 
Na wasze rwejsca w tym <oxcu 
czekają już Ówa ptasz« 


Gdzie jestem? Gdzie moje paczusza/? 


Proszę się nie martwić. 
odnajdziemy, co trzeba. 


Polski wydawca: Egmont American 
Uprzejmie dziękujęł 
wolę nie narażać się na uządieniał 


Ą, o twoja winal | 
Wszystko w porządku, panowie! 
Żądła mechanicznych pszczół 
wprowadzały ludzi w stan 
hipnozy i czyniły z nich 
przestępców, znoszących 
łupy do domu profesora! 
= 
BELG 
SQ: 
Musimy chyba wybić 
złoty medal na jego cześć 


Na razie zwiążmy 
tych dwóch łajdaków! 
I 


SIESZENCA. 


OC] 


Ha, ha, hal Zmykaj jeśli 
| To fie 


To na pewno 
ta odznaka! 


Mam! Chyba już wiem, 
i 


Ha, ha, ha! 
Ostrzegałem cię! 
I tak cię użądiąl 


Ń 
LH | 
a 


(OacrDOiswep 
aomCcj 


| 
Nie mam zamiaru 
Ś I 
Niestety! 
Znowu są! 


Wiem, 


Ś 
Asia" 
(Mickey 


| 


Już od następnego numeru 


CHCESZ MIEĆ PRZYJACIÓŁ 
„Świata Młodych” będziecie się 


NA CAŁYM ŚWIECIE? 


Zapisz się do międzynaro- 
dowego, esperanckiego, ko- 
respondencyjnego klubu 
przyjażni KASTORA KLUBO, 
zrzeszającego dzieci, mło- 
dzież i dorosłych z 60 krajów 
świata 

Zainteresowanym wysyła- 
my szczegółowe informacje. 

KASTORA KLUBO 

ul. Puławska 3-11 

02-515 Warszawa 

ŚM-93/3 


wycieczka do LEGOLANDU 
w Danii 
dla EWY BUDZIAK z Warszawy, 
która pierwsza - skompletowała 
zdjęcia w albumie. 
ŚM - 105 


spotykać na tej stronie z Zawiszą 
Czarnym z Garbowa, sławnym 
rycerzem, symbolem prawości 
| cnót rycerskich, niepokonanym 
na turniejach I na licznych woj- 


nach, m.in. pod Grunwaldem 
w 1410 r. Zawisza był także zdol- 
nym posłem i dyplomatą Włady- 
sława Jagiełły. Opowieść rysun- 
kową o Zawiszy przygotował dla 
was TADEUSZ RACZKIEWICZ. 


